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„MAZEPA” — PÓŹNIEJ 


„Mazepa” — film Waleriana Borowczyka na 
podstawie dramatu Juliusza Słowackiego — 
nie wejdzie do produkcji we wrześniu, jak to 
wcześniej zapowiadano. Termin reulizacji pr 
sunięto ze względów produkcyjnych na następ- 


ny rok. 


„PAN WOŁODYJOWSKI” 
W KOSZALIŃSKIEM 


Ekipa „Pana Wołodyjowskiego” miała realizo- 
wać część zdjęć plenerowych w Związku Ra- 
dzieckim. Ostatecznie jednak zrezygnowano £ 
wyjazdu za granicę i kolejne sceny reż. Jerzy 
Hotfman zrealizuje w Koszalińskiem, 


BACZKI DROŻSZE NIŻ ROLA 


Jeden z młodych aktorów został zaangażo- 
wany do epizodycznej wprawdzie, ale dość 
ważnej roli w filmie „Sąsiedzi” Aleksandra 
Scibor-Rylskiego. Gdy przyjechał na zdjęcia 
do Bydgoszczy charakteryzator zaproponował 
mu zgolenie modnych „baczków”, jako że mło- 
dzieńcy z 1939 roku nołdowali modzie innej 
niż aktualna. Aktor kategorycznie zaprotesto- 
wał: woli raczej wyrzec się roli w tllmie niż 
modnego wyglądu. Kto poniósł stratę: aktor 
czy tllm? 


FILMOWE SYLWETKI POLSKICH UCZONYCH 


Wytwórnia Filmów Oświatowych kontynuuje cykl poświę- 


cony polskim naukowcom: 


Reż, Kazimierz Mucha realizuje film pt. „Profesor Stanisław 
Lorentz”, ukazujący profesora (zdjęcie powyżej) jako naukow- 
ca i działacza społecznego — na tle osiągnięć polskiego mu- 


zealnictwa. 


Do tego samego rodzaju należeć będzie film reż. Edwarda 
Czurki ze zdjęciami Henryka Kucharzuka o nestorze polskich 
archeologów prof. Józefie Kostrzewskim i jego zasługach dla 


polskiej kultury. 


POLSKIE FILMY WOJSKOWE DO VESZPREM 


MIGAWKI Z PLANU 


JAKIE NOWE FILMY 
TELEWIZYJNE? 


Jeszcze raz znajomy tytuł: 
„Czterej pancerni i pies”. 
Zaakceptowana jest do reali- 


pisał scenariusze siedmiu go- 
dzinnych odcinków: „Śmierć 
raz pierwszy”, „Bez na- 
dziei”, „Żegnaj Baśka”, „Ra- 
dłostacja”, „Oto dziś”, „Wytr- 
wać”, „Śmierć po raż drugi”. 
Scenariusze zostały zaakcepto- 
wane w zespole ILUZJON, ale 
nie zdecydowano jeszcze kto 
będzie reżyserem całości. 


pobyt w szkole dla psów aż 
do trudnej i niebezpiecznej 
służby pod kierunkiem swego 
opiekuna. 

W STUDIO ma być realizo- 
wany godzinny film „Czy pan 
pochodzi z Beauvats7”, Scena- 
riusz — na podstawie „Czerwo- 
nej oberży” Balzaka ' napisał 
Tadeusz Kwiatkowski. Jest to 


zacji 1II seria popularnego, 


Krzysztof Szmagier pracują opowieść typu szkatułkowego. 


zwłaszcza wśród młodych wt- cy w Wytwórni Filmów Doku- Akcja rozgrywa się podczas 


dzów serialu. Siedem kolej- mentalnych 
ny w zespole KAMERA czte- 

scenariusz Jil. wać w KADRZE „Dramat sq- 

mu telewizyjnego „Przygody dowy” według noweli Leonida 
„Bterście- Beja”. Będą to — opowiedzia- Andrejewa 


nych odcinków godzinnych 
(„Wysoka fala”, „Dalekt pu- 
trow,  „Klin”, 


roodcinkowy 


ma zaakceptowa- wojny prusko - francuskiej. 


Jerzy Afanasjew ma realizo- 


„Chrześctjanie”. 


nie”, „Tlergarten” „Brama”, ne w konwencji fabularnej — Akcja rozgrywa się w XIX 
„Dom”) wyszło spod pióra sta- przygody psa milicyjnego, od wieku w carskiej Rosji, 


rych autorów cyklu: Marti t pierwszycn dnt 


Janusza Przymanowskich oraz 
Stanisława Wohla. Reżyseruje 
Konrad Nałęcki, zdjęcia Ro: 
mualda Kropata. Dwa odcinki 
tej serii — ze względów pro- 
dukcyjnych — realizowane sq 
teraz, łącznie z II serią. 

Mieczysław Waśkowski na- 
pisał scenartusz półgodzinnego 
ftlmu telewizyjnego „Planeta 
ziemia”, który zamierza sam 
zrealizować z przeznaczeniem 
na konkurs filmowy pod naż- 
wą „Śwłat t dziecko”. Treścią 
Jilmu są przygody | dziawią- 
ctoletniego chłopca usiłującego 
zgłębić tajniki wiedzy o na- 
szej planecie. 

Bestseller wydawniczy sprzed 
paru lat, książka, którą prze- 
rabiano dla teatru „Kolumbo- 
wie — rocznik 20” Romana 
Bratnego stanie się tematem 

| wieloodctnkowego filmu tele- 
| wizyjnego. Autor powieści na- 


W KRAKOWSKIM 
MUZEUM ETNO- 
GRAFICZNYM — 
DZIAŁ FILMOWY 


Dzłat oświatowy Kra- 

kowskiego Muzeum E 
nograficznego próbuje 
rozszerzyć tradycyjne 
ramy dzłałania. Posta- 
nowłono zbierać nie 
tylko dokumentację — 
„tradycyjną”, a więc 
Zapisy słowne, nutowe, 
na taśmie magnetofo- 
nowej, zdjęcia fotogru- 
ficzne — ale i filmy. 
Pracownicy  Mizeum 
próbują sił jako fil 
mowcy.amatorzy. By 
zebrana w ten sposób 
dokumentacja wzboga- 
clła zbiory ich placów- 
Xt. Nie ograniczają stę 
jednak do tego lecz 
zbterają filmografię ist- 
niejących tytułów zwłą- 
zanych z  etnografiq. 
Jest też w krakowskim 
Muzeum zaczątek fil- 
moteki: zbłór około 50 
fllmów na taśmie 
16 mm. 

Film jest dla etnogra- 
jów dokumentem nie- 
zwykle ważnym. Umoż- 
liwia utrwalenie, w ce- 
lach badawczych, ta- 
kich zjawisk jak  ta- 
niec, obsługa starych 
warsztatów i narzędzi 
itp. Dlatego też — Mu- 
zeum zwraca się za na- 
szym pośrednictwem do 
wszystkich  filmowców- 
amatorów z prośbą, 
by udostępnili tej plaż 
cówce wszelkie posta- 
dane materiały filmowe 
w jakikolwiek sposób 
zwłązane z etnografiq. 
Niezwykle cenne byłyby 
dla Muzeum wszelkie 
„dokrętkt" realizowane 


Pod hasłem „Młodzież i wojsko” przeprowadzony zostanie w miejsco- dla Telewizji, które 


wości Veszprem na Węgrzech w dniach 18—27 września br. III Między- 
narodowy Festiwal Filmów Wojskowych Armii Zaprzyjaźnionych. 


Polska zgłosiła do konkursu wojskowe filmy szkoleniowe i dokumen- 
talne, a m. in. „„Powszedni dzień Wietnamu”, „Pamięć tamtych dni”, 


„Na drugi brzeg”, „Skok na Arnhem”, 


Zgodnie z tradycją tych festiwali obok prezentacji dorobku filmo- 
Wego, uczestnicy spotkania dyskutować będą nad problemami dalszego 
rozwijania wzajemnej współpracy filmowców wojskowych 
stywania filmów w patriotycznym i bojowym wyszkoleniu żołnierzy. 
Polski 


Do Veszprem wyjeżdżają z ramie 
i Wytwórni Filmowej „Czołówka”, 
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potem i tak giną w 
magazynach,. a_ także 
materiały z Centrali 
Wynajmu Filmów i 
„Ftlmosu"” nie podlega- 
jące obowiązkowi ar- 


chtwizowania. 
Pracownicy dztatu 0- 
światowego _ Muzeum 


mają nadzieję, że małe 
archiwum atnograficzne 
wzbogaci stę dzięki u- 
przejmości osób prywat- 


wykorzy- 


przedstawiciele MON nych, klubów  Jimoc 


wych t instytucji. 


życia poprzez (esw) 


trzecią seria 


OPOWIEŚĆ 0 MIEDZYRZEGKIM ZAMKU” 


W Wytwórni Filmów Oświatowych reż. 
Krystyna Leśniewska i operator Ryszard 
Frankowski kończą realizację filmu o zamku 
w Międzyrzeczu. Film przypomina szczegól- 
nie ważną rolę zamku jako ośrodka obronne- 
go i wojskowego, poczynając od IX wieku. 
Będzie też jeszcze jedną pozycją świadczącą 
o polskości Ziem Zachodnich. 


(Na zdjęciu fragment bramy we. 


zę( Foli" 
ljgoy< 


ILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


DZIECKO ROSEMARY 


olański zdobył Holywood — Holly- 
wood zdobył Polańskiego — taki 
jest ton recenzji, artykułów i nota- 
tek w amerykańskiej prasie filmo- 
wej po nowojorskiej premierze filmu „Dzie- 


cko Rosemary”. Reżyser potrafił znaleźć 
wspólny język z hollywoodzkimi produ- 
centami, przeforsować własne pomysły, : a 


jednocześnie spełnić wymagania kina ko- 
mercyjnego: Z drugiej strony hollywoodz- 
kie wytwórnie mogą być z siebie zadowo- 
lone, że i one wbrew powszechnej opini 
wprowadzają do swego organizmu świeżą 
krew: rnłode siły europejskie noszące stem- 
pel kina artystycznego. 


Prasa fachowa chwali za ten „ambitny 
kompromis” producenta Williama Castle, 


wyspecjalizowanego _w _ „horror-filmach”, 
twierdząc, że to najlepszy film, jaki wy- 
szedł spod jego skrzydeł. A Polański? Po- 
kazał, że ma już dostatecznie dużo doświad- 
czenia, by zrobić film, który jest jednocze- 
śnie dramatem „suspense'u”, historią miłos- 
ną czy raczej małżeńską, melodramatem, a 
także horror-filmem. W dorobku reżysera 
umieścić go można gdzieś pomiędzy psycho- 
patologicznym „Wstrętem” i groteskowymi 
„Nieustraszonymi zabójcami wampirów”. 

„Dziecko Rosemary” jest wierną adapta- 
cją bestselleru Iry Levina. „Paramount mo- 
że eksploatować film podwójnie — pisze 
branżowy »Motion Picture Herald« — po- 
śród wielbicieli tej powieści i pośród mi- 
łośników dramatu tajemniczości. Wiele jest 
atrakcji patronujących temu filmowi, który 
zawarł w sobie CARR kontrowersyjne 
elementy książki, całość zapowiada więc do- 
bry kasowy business”. 

Młode małżeństwo — Guy (John Cassa- 
vetes) i Rosemary (Mia Farrow) — wpro- 
wadza się do starego domu w zachodniej 
dzielnicy Manhattanu, chociaż ich przyja- 
ciel Hutch (Maurice Evans) ostrzega, że 
dom cieszy się nie najlepszą sławą i był już 
miejscem dziwnych wydarzeń. Sąsiedzi 
małżonków to para starych wścibskich lu- 
dzi, Roman (Sidney Blackmer) i Minnie 
(Ruth Gordon), którzy opiekują się pewną 
bezdomną dziewczyną. W kilka dni później 
dziewczyna popełnia samobójstwo. Pewnej 
nocy Guy i Rosemary słyszą przez ścianę 
odgłosy jakiegoś przyjęcia u sąsiadów, dziw 
ne śpiewy i grę na flecie. 

Ponieważ sąsiedzi żywo interesują się 
karierą Guya, który jest podrzędnym akto- 
rem telewizyjnym, młody małżonek poczy- 
na ich odwiedzać i zaprzyjaźnia się z nimi. 
Rosemary nie dzieli tego entuzjazmu męża 


dla staruszków. Tymczasem Guy niespodzie- 
wanie awansuje, gdyż pewien znany aktor z 
telewizji nagle oślepł. Małżonek sugeruje 
Rosemary, by mieli dziecko. Wieczorem są- 
siedzi częstują ich własnoręcznie przyrzą- 
dzonym deserem, po czym Rosemary dosta- 
je silnych zawrotów głowy. W nocy ma ko- 
szmarne sny, słyszy grę na flecie, śni się 
jej, że gwałci ją własny mąż. Rano Rosema- 
ry spostrzega zadrapania na swoim ciele, a 
Guy zauważa, że powinien sobie spiłować 
paznokcie. 


Podwójny szok 
Mia Farrow | John Cassavetes 


Nieco później Rosemary przekonuje się, 
że jest w ciąży. Sąsiedzi polecają jej swego 
dobrego znajomego, doktora  Sapirsteina. 
Ten przepisuje jej zamiast witamin spe- 
cjalną miksturę, której przyrządzeniem 
zajmie się Minnie. Mikstura wywołuje u 
Rosemary przykre skutki i jej przyjaciel 
Hutch postanawia zbadać skład lekarstwa, 
Rosemary odmawia przyjmowania leku i 
chce zmienić lekarza, ale mąż kategorycznie 
się temu sprzeciwia. Tymczasem Hutch u- 
miera; przed śmiercią zdąży jednak przeka- 
zać Rosemary książkę, z której wynika, że 
jej sąsiedzi są praktykującymi czarownika- 
mi. Młoda kobieta jest przerażona: kim 


DWIE STRONY EKRANU 


Pod takim tytułem kKorespon- 
denci moskiewskich IZWIESTII 
A. Romanow 1 E. Szebieliow o0- 
głosili swoje wrażenia z odwie- 
dzin trzech wytwórni |, filmo- 
wych: „Lentilmu”, wytwórni w 
Odessie " 1 „Mołdawafilmu” w 
Kiszyniewie, Dziennikarze szuka- 
l odpowiedzi na pytanie, dlacze- 
go ta sama wytwórnia, | która 
zdobywa się na filmy dobre, a bywają 


sprzeczne z 
perspektywicznymi wytwórni, a 


głosy ii głosy 


ych, realizatorzy "nie. przyjmują. 
A potem — „scenariusze są spi- 


planami 


wobec tego stał się będący w ich mocy mąż, 
ojciec jej dziecka? Ł 

Następuje punkt kulminacyjny i rozwią- 
zanie, którego jednak żaden z recenzentów 
nie chce zdradzić, bo zepsułoby to zupełnie 
przyjemność oglądania filmu. Wszyscy jed- 
nak zapewniają, że w tym „podwójnie 
szokującym finale Polański przeszedł sa- 
mego siebie”. Pochwały zbiera też Mia Far- 
row, zwłaszcza w scenach, w których za- 
czyna podejrzewać, że diaboliczni sąsiedzi 
dybią na jej nie urodzone jeszcze dziecko, 
które chcą wykorzystać dla swych  czaro- 
dziejskich praktyk — w zamian za karierę 
utorowaną mężowi w telewizji. 

„Czy trzeba to wszystko traktować jako 
zdarzenia rzeczywiste czy jako wytwór hi- 
sterycznej imaginacji kobiety, którą ciąża 
wytrąca z równowagi? — pyta recenzent 
»Motion Pieture Herald« — Polański każe 
zgadywać widzowi, inscenizując całość jako 
wypadki najbardziej oczywiste, co podkre- 
Śśla jeszcze odpowiedni rytm montażu”. 


Wszyscy chwalą precyzję narracji i sceny 


snów bohaterki, „Zanim film się kończy, 
Polańskiemu udaje się na dobre przekonać 
niejednego widza o istnieniu  czarodziej- 
skich mocy — pisze tenże recenzent — cze- 
mu służy zręcznie wykorzystana sceneria 
Nowego Jorku, kolorowa fotografia i przy- 
jemnie zróżnicowana muzyka Christophera 
(1) Komedy”. 

Kwalifikacja ogólna według amerykań- 
skich kryteriów branżowych: Excellent. Dla 
dorosłych! Sceny snów, ze względu na ele- 
menty religijne, mo; drażnić niektórych 
widzów, Czas projekcji: 136 minut.  Z.P, 


„Rosemiary's Baby”, film produkcji amerykań- 
sklej, reż. Roman Polański 


Ludwika Perskiego | rosyjskiego 
— Leonida Machnacza spotkało 
się z zasłużonym pozytywnym 
przyjęciem. 

Na szczególną cechę filmu zwra- 
ca uwagę Zygmunt Kałużyński 
w POLITYCE (nr 31/68): na syn- 
tetyczny obraz „całej wojny pol 
skiej”. Do tej pory bowiem „za. 
równo film, a także i pubiic; 
styka przyzwyczaiły nas do trak- 
towania spraw oddzielnie”, a „Za 
waszą i naszą wolność" każe 'ża- 


czasem więcej niż dobre — zbyt 
często wypuszcza na ekrany U- 
twory zupełnie chybione. 
Radzieccy dziennikarze nie 
znaleźli — oczywiście — zadowa- 
lalącej odpowiedzi na to pytanie. 
Spostrzegli jednak pewną zmia- 
nę w stosunkach między reżyse- 
rami a kolegiami scenariuszowo- 
cedaktorskimi (dawne blura_gce- 
nariuszowe). „Kiedyś reżyser za- 
kończywszy jeden film, zwracał 
się do kolegium, szukając nowe- 
go scenariusza. ' Dziś przychodzi 
do kolegium scenariuszowego nie 
po gotowy scenariusz, napisany 
przez kogo innego, ale po to, by 
zgłosić własny pomysł. Kolegia 
scenariuszowo-redaktorskie ooraz 
bardziej przestają pracować nad 
nowymi scenariuszami, przeobra- 
żając się w zwyczajne admini- 
stracyjne organa dyrekcji wy- 
twórni. Co więcej — tematy, z 
którymi »noszą się« reżyserzy 


wykazują zbieżności z pomysłami 
innych reżyserów. To wywołuje 
zrozumiałe konflikty: reżyserzy 
oskarżają administrację, że nie 


liczy się z ich twórczymi zamie- , 


rzeniami; administracja zaś ma 
słuszne pretensje do twórców, że 
nie „wykazują zrozumienia dla 
planów wytwórni”. 

Spostrzeżenia dziennikarzy ra- 
dzieckich nabieraią aktualności 
i dla nas, w chwili gdy dyskutu- 
je się nowy model organizacyj- 
no-twórczy naszej kinematograf!! 
fabularnej. 

Romanow i Szebieliow stwier- 
dzili również, że w wielu wy- 
padkach kolegia redaktorskie nie 
biorą pod uwagę możliwości | u- 
podobań reżyserów: bez ich wie- 
dzy zawierają umowy, pracują 
z autprami — często przez dłu- 
gie miesiące — płacą wysokie su- 
my za złożone scenariusze, któ- 


sywane na strat, 
Do równie niedobrych rezulta- 
tów prowadzą „praktyki niektó- 
rych kierowników | wytwórni, 
którzy nie chcąc zasłużyć na 
miano konserwatystów,  umożli- 
wiają samodzielne pisanie scena- 
riuszy wszystkim: operatorom, 
scenografom, początkującym sce- 
narzystom”.' W konkluzji auto- 
rzy wypowiadają się za instytucją 
„laboratoriów | scenariuszowych”, 
które pod kierunkiem doświad. 
czonych dramaturgów filmowych 
mogłyby stać się wylęgarnią doj- 
rzałych i sprawdzonych talentów 
scenariopisarskich. 


OBRAZ 
CAŁEJ WOJNY POLSKIEJ 


Wspólne dzieło polskiej i ra- 
dzieckiej kinematografii  doku- 
mentalnej „Za waszą i naszą 
wolność” reżyserów: polskiego — 


stanowić się nad tematem wojny 
jako całości. 
„(Gdy jednak mamy przed oczy- 
ma — pisze Kałużyński — pe- 
łen obraz pięciu lat wojny, nie 
da się uniknąć pytania, co ta 
klęska i zwycięstwo oznacza ge- 
neralnie, w życiu polskim? Jaką 
odpowiedź proponuje film? Po 
że Polacy nigdy nie 
jęli do wiadomości klęski, że 
(Wrzesień 1939 r. był tylko prze- 
graną bitwą (taki zwrot pada w 
komentarzu w filmie) i że wal- 
ka trwała bez chwili przerwy aż 
do ostatniego dnia zwyciestwa. 
Następny, wałosek że los. olski 
w tej wojnie sprzągł się, nie do 
oddzielenia, z losem ZSRR. 
Wydawałoby się, że punkty te, to 
nic nowego. Zapówne; ale co in- 
nego znaczy wiedzieć, zaś co in- 
nego zobaczyć”. 


KAPPA 


Już siedem lat minęło od światowej pre- 
miery „Zeszłego roku w  Marienbadzie”. 
Przerzucając francuskie pisma filmowe 
z tamtych lat trudno oprzeć się zdziwieniu: 
ileż to mądrych i zawiłych zdań wypowie- 
dziano o tym filmowym poemacie, który dzi 
siaj, kiedy twórczość Alaina Resnais rozro- 
sła się, wydaje się ujawniać inne, cokolwiek 

przekorne oblicze. Dla szerszych kręgów pu- 
bliczności mieć będzie walor egzotycznej 
baśni z „wyższych sfer”, o której jednak 
można podyskutować, podchodząc do tego 
filmu jak do równania z wieloma niew 
domymi. Dla mniejszego grona widzów st: 
nie się może czymś innym: polemiką z na- 
szymi nawykami odbioru widowiska filmo- 
wego czy może szerzej: w ogóle z poglądami 
na naturę kina. 

Jak wiadomo, Alain Resnais zrealizował 
„Zeszłego roku w Marienbadzie” według 
scenariusza znanego reformatora francuskiej 
powieści, Alaina Robbe-Grilleta. Scenariusz 


Z REPERTUARU 
KIN STUDYJNYCH 


ś 
ten ukazał się drukiem, co umożliwia po- 
równania. Z pozoru wersja ekranowa jest 
idealnie zbieżna z propozycjami pisarza, 
który drobiazgowo opisał każdą scenę, su- 
gerując nawet ruchy kamery. Obaj autorzy 
we wszystkich wywiadach deklarowali zgot 
ność poglądów i zadowolenie z efektów 
współpracy. A jednak film nie jest zbieżny 
z tekstem, za którym zdaje się niewolniczo 
podążać. Tekst literacki wiernie oddaje du- 


cha prozy Robbe-Grilleta: to dość oschły 
inwentarz rzeczy wypełniających ów staro- 
świecki pałac, aj monstrualnego gro- 


bowca otoczonego kamiennym parkiem — 
cmentarzyskiem, to stenogram bezbarwnych 
zdań wypowiadanych przez ludzi podobnych 
w lekturze do manekinów. 

Film Alaina Resnais ma całkiem inną to- 
nację. Pokazując te staroświeckie, ozdobne 
wyzwala z nich poetycki urok, tym 
bardziej komunikatywny, 
do łask; prezentując aktorów, nie- 
ą , kobiecą w każdym calu, Delphine 
Seyrig i Giorgio Albertazziego — obdarża 
ich życiem, indywidualnością, wdziękiem; 
pozwala, aby ich słowa wyrażały uczucia, 
a nawet namiętności; w sumie oglądamy film 
jawnie romantyczny, i to właśnie jego ro- 
mantyzm, cokolwiek ociężały, w niemieckim 
guście (czyżby udzielił się nastrój bawar- 
skiego pałacu, gdzie film realizowano?), ude- 
rza nas przede wszystkim, aktualnie zresztą 
nie przemawiając zbytnio na korzyść „Ze- 
szłego roku w Marienbadzie”, choć dopoma- 
gając w jego karierze komercjalnej. Myślę, 
że gdyby zrealizował go sam Robbe-Grillet 
film byłby bardziej oschły, bardziej labora- 
toryjny, nie raziłby dzisiaj pewnym manie- 
ryzmem. 

Z drugiej jednak strony 
tego, że „Marienbad” został zreś 
przekór pisarzowi (wystarczy zoba 
my samego Robbe-Grilleta, aby u: 
sobie różnicę), może spełnić funkcję filmu- 
pułapki. Zaprasza nas bowiem do odbycia 
wyprawy w świat trochę osobliwy, niezupeł- 
nie zbieżny z naszymi potocznymi doświad- 
czeniami, ale przecież w zasadzie: znajomy: 
takie hotele-pałace, wypełnione przez próż- 
niaczą klientelę, są nam znane z lektur i z 
ekranu, a zasadniczy motyw: młody, przy 
stojny i zapewne bogaty bohater usiłuje 
przekonać piękną znajomą, iż przybył tutaj 
na jej życzenie, gdyż umówili się na to 
spotkanie zeszłego roku, w Marienbadzie (a 
dzieje się to wszystko pod okiem jej mil- 
czącego męża) — to pr: temat ostenta- 
cyjnie banalny, który można znaleźć w nie- 
jednej historyjce z życia wyższych sfer. 

Ośmieleni tą romantyczną atmosferą, zjed- 
nani urokiem sympatycznych bohaterów. 
zachęceni konwencjonalnością owego blich- 
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tru i luksusu — przekraczamy śmiało próg 
hotelu-pałacu. Aby niebawem stwierdzić, że 
było to zaproszenie do labiryntu. 

Oto najwłaściwsze słowo: „Zeszłego roku 
w Marienbadzie” jest labiryntem. I to nie 
tylko w sensie fabularnym, anegdotycznym 
— choć ta fabularna szarada leży niejako 
„na wierzchu” filmu. Czy bohaterowie filmu 
rzeczywiście się znali, jak zrekonstruować tę 
historię, mając do dyspozycji kilka warian- 
tów — oto zagadnienia, które niepokoją 
widzów. Ale nie uda się nawet ustalić 
gdzie rozgrywa się akcja filmu, co to za 
dziwny pałac jawi się przed nami na ekra- 


nie (klinika dla umysłowo chorych, sar- 
tre'owskie piekło, gdzie przebywają ludzie 
skazani na przebywanie z sobą itp.), kim 


(rzeczywiści czy fantomy) ani 
kiedy, co innymi słowy znaczyłoby: 
w ogóle pojęcie przeszłości, teraźniej- 
zości i przyszłości ma w tym wypadku ra- 
cję bytu, Kiedy bowiem „akcja” filmu zmie- 
rza ku końcowi i Delfina, ulegając namo- 
wom Giorgia (dla uproszczenia używam 
imion wykonawców; w scenariuszu są ozna- 
czeni kryptonimami A i X), decyduje się 
na ucieczkę wraz z nim, budzą się w n 
niejasne podejrzenia, że mamy do czynienia 
z perpetuum mobile: ta historia zatacza krąg 
i może zacząć się od nowa. Tym bardziej że 
od samego początku jest ona właściwie fak- 
tem dokonanym: wszak to o niej mówi wi- 
dowisko teatralne, którym film się zaczyna. 
Ale wątpliwości dotyczą nie tylko cha- 
rakteru miejsca akcji, osób, czasu, w którym 
rzecz się rozgrywa. Także przebiegu samych 
faletów; na ekranie oglądamy bowiem dwa 
ciągi obrazów; w relację, którą gotowi je- 
steśmy uznać za bezpośrednią, wtrącają się 
obrazy innej natury; oto scena, w której 
Giorgio podąża za Delliną do jej sypialni 
i dokonuje domniemanego gwałtu, oto Mąż 
mści się na niewiernej, strzelając do niej 
z rewolweru, oto Giorgio obala kamienną 
balustradę i stacza się w przep: Uzna- 
jemy, że są to fantazmy Delfiny. A jeśli jest 
na odwrót? A jeśli cały film jest snem, to 


są ci ludzie 
też 


czyżbyśmy mieli tutaj do czynienia ze snem 
we śnie, tak jak oglądamy niekiedy na ekra- 
nie film w filmie? 

Można by wywnioskować z powyższych 
zdań, że „Zeszłego roku w Marienbadzie” to 
film ciemny, zawiły, zlepiony z jakichś frag- 
mentów. Pra uspokoić tych, którzy go 
jeszcze nie widzieli: nic podobnego. Jest to 
utwór właściwie prosty, przejrzysty, spoisty. 
Ludzie, których oglądamy na ekranie, 
czywistość, w jakiej egzystują, to nie są ja- 
kieś mgliste zarysy; przeciwnie, poddajemy 
się wrażeniu autentyzmu, realności tego 
świata. I to pomimo faktu, że na żadne pod- 
stawowe pytanie dotyczące charakteru tego, 
co widzimy na ekranie, nie znajdujemy jed- 
noznacznej odpowiedzi. Oto fenomen „Ma- 
rienbadu”. 

Ale fenomen bardzo wymowny. Od sam, 
początków filmowi towarzyszyło miano „ru- 
chomych cieni”. Edgar Morin w książce 
„Kino albo cz: owiek wyobrażalny” postawił 
tezę, ino jest realizacją potrzeby so- 
bowtó ra, potrzeby tak starej jak sam 
człowiek, sobowtóra, który bywał wywoły- 
wanym duchem, zjawą, odbiciem w lustrze, 
portretem, wreszcie fotografią. Od kilku 
dziesiątków lat obcujemy j bezcielesny- 
mi sobowtórami ludzi, poruszającymi się na 
ekranie, ale patrząc na nie odwołujemy się 


najchętniej do świata materialnego, doko- 
nujemy porównań „z życiem”, z sytuacjami 
istymi. Jesteśmy obyci z „językiem 


to znaczy systemem gestów i sy- 
które od razu naprowadzają nas na 


właściwy trop, w kierunku przewidywanych 
rozwiązań 

Wydaje mi się, że Alain Resnais, zapra- 
szając nas do labiryntu, dokonał chytrze 


zabiegu oderwania cieni — sobowtórów od 
swoich modeli: żyją sobie w swoim ekrano- 
wym Marienbadzie, poza czasem, w fikc: 
nej przestrzeni, strzegąc pilnie swoich tajem- 
nic. 


„Zeszłego roku w Marienbadzie” (Francja), reż. 
Alain Resnais 


W fikcyjnej przestrzeni 
Delphine Seyrig, Giorgio Albertazzi 


ziało się to dawno, 
prawie przed sze: 
dziesięciu laty, kiedy 
ludzie dopiero co 
nauczyli się latać na 
maszynach cięższych 
od powietrza, a aeroplany 
czesne, prymitywne i niczgrabne 
w niczym nie przypominały dzi 
siejszych odrzutowców. Kończy- 
ła się la belle ćpoque — nadcho- 
dziła era bujnego rozkwitu tech- 
niki; wiek XIX ciążył jeszcze na 
obyczajach, sposobie myśle i 
odczuwania, ale prężny wiek XX 
coraz energiczniej dopominał się 
o swoje prawa. Ludziom nie wy- 
starczało już samo oderwanie się 
od ziemi, chcieli latać szybciej, 
dalej, wyżej; zapisywać pierwsze 
wyniki na pustej tabeli rekordów 
lotniczych. Wtedy właśnie, w ro- 
ku 1910, londyński dziennik 
„Daily Mail” zorganizował pierw- 
szy w dziejach wyścig aeropla- 


nów z Londynu do Paryża — 
ponad kanałem La Manche. Zwy- 
cięzca przebył podzieloną na kil- 
ka etapów trasę w 25 godzin i 
11 minut! 

W dzisiejszych niespokojnych 
czasach chętnie wracamy myśla- 


mi do sielankowej pozór epo- 
ki z przełomu wieków. Rehabili- 
tuje się secesję, modne są staro- 
cie i kolekcjonowanie archaicz- 
nych modeli samochodów 
molotów. Widać to także w 
mie. Anglik Ken Annakin, idąc 
śladem wielu swych kolegów, 
którzy nakręcili filmy o starych 
samochodach, balonach i innych 
zamierzchłych środkach lokomo- 
cji, postanowił  wskrzesi na 
ckranie cudowny stary świat la- 
tających maszyn i pokazać wspa- 
nialych odważnych ludzi, którzy 
starali się ujarzmić nieporadną 
technikę, przypłacając to często 
życiem. Za punkt wyjścia posłu- 


W pięknej epoce 


żył ów wyścig aeroplanów z L« 
dynu do Paryża. Twórcy ni 
trzymali się historycznych fak- 
tów, lecz skomponowali na tej 
kanwie swobodną opowieść, pel- 
ną nieoczekiwanych zwrotów 
sytuacji, groteskowych przeryso- 
wań, komediowych powikłań i 
gagów. Powst do pełne rozmachu 
barwne widowisko, w którym 
można podziwiać niezwykły pi 
tyzm w odmalowaniu szczegółów 
epoki, piękne kostiumy, a nade 


wet wykonują skomplikowane 
akrobatyczne ewolu Wzrusza- 
jący jest ten świat dziwacznych 
maszyn, one właśnie nadają fil- 
mowi swoistego smaku i wdzię- 
ku. A ludzie? Maszyny są lepsze; 
są po prostu bardziej autent, 
Ich piloci zaś, których perso 
uje na ekranie plejada zna- 
ych aktorów z Alberto Sordim, 
Gertem Frocbe i Jean-Pierre 
Casselem na czele, są bardziej 
snecjalistami od  rozśmieszania 


W 25 GODZIN I 11 MINUT 


wszystko — niezrównaną kolek- 
cję starych samolotów, ściśle 
wzorowanych na oryginalnych 
modelach Anno 1910. 

Te maszyny naprawdę latają! 
Techniczni konsultanci, filmowe 
majsterklepki i modelarze doko- 
nali — zapewne przy współudzia- 
le specjalistów od zdjęć tricko. 
wych, co jest jednak absolutnie 
iezauważalne — niezwykłego 
wyczynu, tchnęli życie w zrekon- 
struowane modele i sprawili, że 
stare aeroplany wzbijają się w 
powietrze, latają, lądują, a na- 


niż. nieustraszonymi zdobywcami 
pri tworz 

ilm nawiązuje zresztą do 
starego wzoru amerykańskiej 
burleski, gdzie wszystkie chwyty 
dozwolone. A że uczestnicy 
gu reprezentują przy tym 
kilkanaście różnych narodowości, 
szlachetne współzawodnictwo o 
palmę pierwszeństwa w zawodach 
nie pozbawione jest antagoniz- 
mów nacjonalistycznych. To wła- 
Śnie film podkreśla na każdym 
kroku, a reżyserowi daje liczne 
okazje do porównań i uszczypli- 


wości. Ów narodowościowy 
schemat jest znowu naszkicowa- 
ny według dość utartej recepty, 
w myśli której Anglik jest 
1legmatycznym dżentelmenem, 
Włoch — wiecznie rozśpiewanym 
egocentrykiem, religijnym i 0- 
barczonym liczną rodziną, Nie- 
c — tępym i bezwzględnym 
istą, Francuz — pełnym 
ęku uwodzicielem i lekko- 
duchem itd. Któż nie roześmieje 
się na widok opasłego pruskiego 
oficera (znakomity Gert Froebe), 
który — nie mając pojęcia 0 
sztuce pilotażu — wertuje gor- 
liwie podczas lotu odpowiednią 
strukcję? Kogóż nie rozbawi 
francusko-niemiecki pojedynek 
na balony, zakończony wspólną 
kąpielą rywali w brudnym ba- 
jorku? Nie sposób jednakże opę- 
dzić się refleksji, że te na po- 
zór niewinne igraszki przero- 
dziły się kilka lat pózniej w 
wielką wojnę światową. Ci sami 
wspaniali mężczyźni wsiedli do 
swych ulepszonych już nieco 
maszyn i poczęli obrzucać się 
bombami. 

Zostawmy jednak na boku te 
melancholijne rozważania i za- 


JERZY PELTZ 


nurzmy póki co, w pełen u- 
iat | wyczarowany na 
szerokim ekranie dla rozrywki 


i uciechy wszystkich tych, któ- 
rzy mają sentyment dla rze 
zebrzmiałych, lecz  wdzięc 


spaniali mężczyźni w swych 
jących maszynach” (Wielka Bry- 
reż. Ken Annakin 


(Sa) 


Desa, Cepelia, Orbis 
Julia Łuczkowska, Andrzej Pstrąg 


NIBITEZ 


LA POLOGNE 


Znęcanie się nad debintami nie należy do przy- 
jemności. Ale właśnie na debiuty jesteśmy naj- 
bardziej wyczuleni, bo z nimi wiążemy nadzieje na 
„nowe propozycje”, „nowe fale”, „trzecie kina” itp. 
Zawsze pierwszy film wydaje się najważniejsz. 
jako miernik ambicj: reżysera, sprawdzian przygo- 
towania do zawodu czy choćby tylko rejestr błę- 
dów, na których on sam albo ktoś inny — może się 
jeszcze czegoś nauczyć 

Debiut Zbigniewa Chmielewskiego — „Tabliczka 
marzenia” jest przerażająco gładki. Nie znaczy to 
jednak, że film posiada bezbłędny szlif profesjonal- 
ny; ta gładkość dotyczy przede wszystkim warstwy 
wewnętrznej utworu, zgromadzonych w nim kon- 
fliktów, postaci, propozycji psychologicznych, wresz- 
cie przebiegu akcji, scenografii i kostiumów, a więz 
wszystkiego, co do zobaczenia na fotografii i tego 
co poza nią. Można oczywiście od razu powiedzieć, 
że rzecz to skrojona na miarę tematu, a „nastolat- 
kowych” problemów nawet nie wypada pchać na 
Parnas i jeśli Ludka z dziewiątej klasy kocha „te- 
£o pana”, a zaraz potem Korcikowskiego z Sąsi 
dniej ławki, to w końcu nie taka ważna sprawa. 
Widocznie jednak ważna, skorc poświęca się jej 
film. . 

Zresztą sama koncepcja filmu, opartego na inte- 
resującym materiale literackim zaczerpniętym z 
książki Haliny Snopkiewicz, wydaje się być do 
przyjęcia: dramat bardzo typowy, a przy tym praw- 
dziwy i prawdopodobny; od takich Ludek i Korci- 
kowskich roią się ulice. Więc nie o temat tu cho- 

'dzi, lecz o całą scenariuszowo-realizatorską gład- 
kość sytnacji dramatycznych, o beztroskę w za- 
wiązywaniu i rozwiązywaniu konfliktów psycho- 
logicznych i kreowaniu postaci ze świata dzieci 
i świata dorosłych. I jeśli jeszcze można tym nasto- 
latkom od biedy wierzyć, dorosłym już ani przez 
chwilę, bo jak można wierzyć wystawowym mane- 
kinom, które usiłują być nauczycielami, ojcami 
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i matkami; manekinom, które nie są tu w stanie 
odegrać żadnej roli. One tylko istnieją: poruszają 
ustami, by wypowiedzieć arcybanalne kwestie. 
Ktoś się tam nawet z kimś rozwodzi, a potem 
schodzi; gdzieś tam powstaje nowy dramat; potem 
wszystko oczywiście dobrze się kończy, bo to tyl- 
ko przyczynek do rozwoju psychologicznego młodo- 
cianej bohaterki i próba konfrontacji jej czułego 
serduszka z twardą rzeczywistością, Ale i to nie- 
prawda, bo to znów mechanizm. Zużyty, ale działa- 
jący bez zgrzytów, bo maksymalnie uproszczony. 
„Tabliczka marzenia” nieodparcie kojarzy się 
z innym polskim filmem, debiutem sprzed paru 
lat — „Poznańskimi słowikami”. Tam również 
działały tylko mechanizmy. Jak tam, tak i tu 
wszystko było gładkie i połyskliwe, i oba te fil- 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


my współreżyserowały Desa, Cepelia, Moda Polska 
i zagraniczne firmy samochodowe, może i Orbis 
czy jakieś inne przedsiębiorstwo spod znaku „Vi- 
sitez la Pologne”. My bardzo kochamy Poznań i 
Warszawę, ale niekoniecznie te śródmiejskie dzici- 
nice, wylizane, wycacane, folderowe, zaludnione 
manekinami i zastawione tanim: atrapami proble- 
mów. 

Włosi nazywają utwory tego typu filmami bia- 
łych telefonów. W „Tabliczce marzenia” telefon 
był czarny. Najprawdopodobniej zawiodła dystry- 
bucja, białych nie dowieziono. 


„Tabliczka marzenia” (Polska), re: 


Zbigniew Chmie- 
lewski 


STERZY 


W „Ludziach podzi 
mi” Josefa von Stern- 
berga (1927) chodziło 
0 romantyczną stronę 
ganysteryzmu, o yang- 
stera jako wyklętego ry- 
cerza nocy. George Ban- 
croft był dzielny t natw- 
ny. Ginął samotnie, 

„Ludzie podziemi” po- 
wstali w latach niewin- 
ności gatunku. Później 
film gangsterski stał się 
terenem współzawodni- 
ctwa komercjalizmu i 
ukcji mającej za cel 
zwalczanie yangsteryz- 
mu. Zrobiono wiele ob- 
razów, w których mie- 
szała się chęć zubawie- 
nia widza sensacyjną in- 
trygą z surową dbałością 
o autentyzm wydarzeń i 
tła, fascynacja gungste- 
rem — z dydaktyką spo- 
łeczną. Kiedy gatunek, 
pod koniec lat trzydzie- 
stych, w kilka lat po lik- 
widacji prohibicji i wiel- 
afer przestępczych, 
zył się, pojawiły się 
liczne utwory już czysto 
publicystyczne,  pozba- 
wione dbałości o realizm, 
otwarcie umoralniające, 
w których chodziło o 
wyplenienie z umysłów 
młodzieży mitu gangste- 
ra. Tendencja ta była 
realizowana zresztą po- 
łowicznie. Gdyż mit, z 
miast likwidować, umac- 
niała. Ale wtedy był on 
już tylko mitem, Do ta- 
kich utworów należą 
„Aniołowie o brudnych. 
twarzach” Michaela Cur- 
tiza (1938), które nie- 
dawno znów oglądałem. 

Byli dwaj chłopcy, 
młodociani złodzieje. Je- 
den z nich wpadł, drugi 
zdążył zbiec. Pierwszy, 
po odsiedzeniu kary w 
domu poprawczym, 20- 
stał bandytą, drugi — za- 
wróciwszy z drogi prze- 
stępczej — został księ 

zem. Po latach między 
dawnymi przyjaciółmi 
toczy się walka o no- 
wych chłopców (pozosta- 
ją oni pod wpływem L 
gend Rocky'ego, gd: 
tak się gangster nazy- 
wa). 

Historyjka jest bez- 
wstydnie prymitywna. I 
w tym jej urok. W ate- 
lierowych dekoracjach, 
w malowniczej (i malo- 
wanej) dzielnicy nędzy, 
chłopcy niby diabły 2 
szopki, z umazanymi sa- 
dzy twarzami. Z jednej 


strony anioł-ksiądz. Z 
drugiej diabeł-gangster. 
Jest to jednocześnie 
wzniosłe. Gangster — 
nieuchwytny, sprytny, 
zawsze zwycięski. Ksiądz 
— ludzki, „cywilny”, 
prowadzi mecze koszy- 
kówki i potrafi sprawnie 
boksować. Dawni przy- 
jaciele kochają się na- 
dal. Dawni przyjaciele 
walczą ze sobą na śmierć 
i życie. Ksiądz, naraża- 
jąc się na kulę, prowa- 
dzi w prasie kampa- 
nię przeciwko bandytom, 
Ksiądz, w brawurowej 
sekwencji osaczenia Roc- 
ky'ego przez policję, usi- 
łuje ratować przyjacie- 
la. Ksiądz na końcu, 
przed egzekucją Roc- 
ky'ego, prosi go, by ode- 
grał strach, by zniszczył 
swój mit. I Rocky to 
robi. 

Ciekawy materiał do 
rozważań dla historyka 
filmu: jak gatunek, tak 
bardzo związany ze swo- 
im czasem, z bieżącym 
dniem i jego wydarze- 
niami, stał się sztuką o 
charakterze scenicznego 


ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


dramatu. Właściwy film 
gangsterski, nie tylko je- 
go omawiane antypody, 
ten najbardziej reali- 
styczny, też wiele miał 
że sceny. 

Mitologia gangsteryz- 
mu, jak każda mitologia 
w młodym i prymityw- 
nym społeczeństwie, 0- 
degrała tu dużą rolę. 
I teatralność kina w 
ogóle, która ciążyła nad 
nim zwłaszcza do na- 
szych dni, a z której nie 


zawsze zdajemy sobie 
sprawę. Teatralności w 
gatunku  gangsterskim 


sprzyjała kryminalna in- 
tryga, gdyż nie jest ona 
niczym innym, jak in- 
trygą dramatu, tworem 
czysto intelektualnym. 
Sprzyjała temu wreszcie 
konieczność obowiązują 
ca wówczas, reulizowa- 
nia filmów w atelier, 
budowania sztucznego 
pleneru, nie mówiąc o 
preferowaniu, jak w tea- 
trze, aktora. Pozbawiony 
bliższego kontaktu z rze- 
czywistością nie kon- 
struowaną, stawał się 
film gangsterski domeną 
niepohamowanej fanta- 
zji. Czego zadatki miał 
zresztą już w samym za- 
łożeniu: obcował od po- 
czątku ze sprawami ży- 
cia i śmierci; grzechem i 
cnotą, a także — co jest 
ważne — z tajemnicą it 
zagadką, 

Rzeczy mroczne, szcze- 
gólna gęstość intrygi i 
wielka scena, jaką jest 
atelier, różniły go od 
westernu. Paradoksalne, 
że western, czerpiący 
materiał z przeszłości, 
film przebierańców, po- 
został wierny życiu. A 
film aktualności, film 
ulicy, stał się fikcją. 


W DZIESIĄTYM ROKU 


NOTATKI 


Już za parę miesięcy ruch stu- 
dyjny w Polsce osiągnie dziesię- 
cioletni staż. Za jego początek 
uważa się datę uruchomienia w 
Łodzi pierwszego w Polsce kina 
studyjnego; 15 lutego 1959 roku. 
Ta nowa forma spotkała się 
wówczas nie tylko z aplauzem 
entuzjastów oczekujących no- 
wych wartości w polityce rozpo- 
wszechniania, ale i z sarkaniem 
nieufnych. 

Minęły lata, w Polsce działa 
już 87 placówek studyjnych 
(łącznie: kina studyjne i kina 
organizujące tzw. dni studyjne) i, 
jak to często bywa, dziś niezro- 
zumiałe wydają się wszelkie 
wątpliwości dotyczące ich istnie- 
nia. O ileż uboższa byłaby bez 
nich geografia naszego rozpo- 
wszechniania. Kina  studyj- 
ne uznały za swe główne zada- 
nie przyciągania do filmu 
wszystkich zainteresowanych je- 
go głębszymi wartościami, a nie 
tylko walorami płytko rozumia- 
nej rozrywki i wypoczynku. 
Wątpliwości przeniosły się do 
innej sfery: coraz to wybuchają 
dyskusje na temat najwłaściw- 


szego systemu układania reper- 
tuaru. Dyskusje bywają żywe, 
nawet zapalczywe, argumentów 


nie brak żadnej ze stron. 
„W kinach studyjnych. stosuje 
się wypróbowane przez te lata 


trzy zasadnicze systemy układa- 
nia repertuaru: 


© wyświetlanie filmów wy- 
łącznie w cyklach (tematycznych, 
problemowych, monograficznych, 
feograficznych itp.); 

e system projekcji  miesza- 
nych — a więc zarówno cykle 
jak i dowolnie dobierane filmy; 

© wyświetlanie filmów  do- 
bieranych indywidualnie — głów- 
nie nowych, ale także wybranych 
w plebiscytach widzów itp. 

O tei rozmaitości stylów pracy 
i podejść do, widza mogą świad- 
czyć przykłady z różnych miast 
Polski. Najstarsze kino studyjne 
— „Stylowy” w Łodzi, przeżywa- 
ło lata wzrostu i spadku zainte- 
resowania. Ostatecznie jednak 
frekwencja przewyższa o 6 pro- 
cent frekwencję w kinach pierw- 
szej kategorii. Doczekało sie ono 
własnej publiczności poszukują- 
cej filmów ambitnych i trud- 
nych, stało się prężnym ośrod- 
kiem kulturalnym 

W poszukiwaniu nowego widza 
„stylowcy” nie wahają się po- 
dejmować przedsięwzięcia może 
nie zawsze popularne wiród 
zwolenników — „czystości” form 
działania. Otóż wyświetlono tam 
swego czasu przedwojenne fii- 
my polskie, odwołując się do sen- 
tymentów publiczności, która 
oporna była nawet wobec nai- 
ambitniejszych osiągnięć sztuki 
filmowej. Może jednak część z 
tych nowych widzów uznała 
„Stylowy” za swoje kino? 

Krakowskie kino „Sztuka” zdo- 
było w 1867 roku największa 
ilość widzów (408.674 — średnio 
na seansie 250,6 widzów). Jego 
kierownictwo przykłade wielką 
wage do cyklicznego prezento- 
wania repertuaru, uważając. że 
odpowiednio zestawione filmy 
umożliwiają pełniejsze wniknię- 
cie w istotę poruszanych proble- 
mów. W cyklach więc przedsta- 
wia się tam ewolucję gatunków 
filmowych, szkoły i nurty, twór- 
czość wybranych artystów, za- 


gadnienia polityczne itp. W 
„Sztuce” trafić można także na 
pojedyncze tytuły wyświetlane 
tam na zasadzie „premiery stu- 
dyjnej” lub „pożegnania z ty- 
tułem”. 

Wreszcie w warszawskim kinie 
studyjnym „Wiedza” bardzo dba 
się o to, by prezentować filmy 
jako samoistne zjawiska arty- 
styczne. Że i ten system daje 
właściwe rezultaty przy mądrym 
i kompetentnym prowadzeniu, 
świadczą wyniki. Warszawska 
„Wiedza” miała w roku 1967 — 
369.856 widzów, co dało kinu 
drugie miejsce w skali krajowej. 

Nie o recepty więc chodzi, lecz 
o poszukiwanie coraz to właściw- 
szych sposobów docierania z fil- 
mem do widza, o poszerzanie 
kręgu doświadczeń. Dla rozwoju 
akcji studyjnej istotne znaczenie 
mają takie choćby czynniki, jak 
ilość i charakter placówek kul- 
turalnych w danej miejscowości, 
specyfika środowiska, stopień 
rozbudzenia zainteresowania fil- 
mem jako zjawiskiem artystycz- 
nym itp. Różnorcdne inicjatywy 
i metody działania mogą więc 
świadczyć jedynie o żywotności 
i prężności akcji studyjnej, 

Przypomnijmy jeszcze parę 
liczb. Istnieje w Polsce 87 placó- 
wek studyjnych o łącznej ilości 
52 miejsc. W roku 1967 zor- 

n= 
sów z 3.18.8947 widzami. Tylko 
w dwóch województwach: kosza- 
lińskim i rzeszowskim — nie ma 
placówek studyjnych. 

Kin studyjnych jest 17 -— z 
5.573 miejscami, W 1967 roku na 
14.557 seansach odwiedziło je 
2.504.539 widzów. 

Placówki studyjne wprowadzi- 
ły w 1967 roku na swoje ekrany 
668 filmów fabularnych, w tym: 
256 z listy „A” (filmy zalecane 
kinem studyjnym — łacznie z fil- 
mami przeznaczonymi do wy- 
łącznego  rozpowszechniania w 
placówkach studyjnych); 

125 z listy „B” (filmy dopusz- 
czone do wyświetlania w kinach 
studyjnych); 


Kino _ „Wiedza 
w Warszawie 


O KINACH STUDYJNYCH 


26] -- pozostałe (w tym także 
filmy archiwalne). 

Otóż właśnie. Najwięcej chyba 
wątpliwości budzi sprawa reper- 
tuaru 7 

Właściwy dobór filmów jest 
kluczową sprawą dla sensowne- 
go działania tych kin. Czy ich 
kierownicy dokonują wyboru w 
sposób zawsze kompetentny? Czy 
lista filmów „zaleconych” i „do- 
puszczonych” nie zawiera blę- 
dów? Szeroko komentowany był 
przypadek _ „Przedświątecznego 
wieczoru”. Film skierowane do 
wyłącznego rozpowszechniania w 
kinach studyjnych nie dlatego, 
że się do tego nadawał, tylko 
dlatego, że nie nadawał się ja- 
koby do normalnego  rozpo- 
wszechniania. Efekt: 4395 wi- 
dzów, niezbyt jak się zdaje, ro- 
zentuzjazmowanych filmem. Po- 
dobnych przykładów znalazłoby 
się więcej i nie sposób inaczej 
sklasyfikować owych praktyk, 
jak tylko jako uniki. Przy ich 
pomocy usiłuje się wtłoczyć nie- 
chodliwy towar pod szyld ambi- 


Pozostuje jeszcze jeden prob- 
lem: finansowy. Otóż warto mo- 
że przypomnieć, że kina studyj- 
ne, choć są placówkami prowa- 
dzącymi działalność artystyczno- 
wychowawczą o wadze, któr 
nie można przecenić — pozost 
ją też jednostkami, na które się 
liczy w planach finansowych. 
Muszą być rentowne, wykóny- 
wać plany, przynosić dochód. A 
że z tych zadań także potrafią 
się wywiązywać, świadczy to za- 


równo o pomysłowości ich kie- 
rownietw, wszelkimi drogami 
starających się dotrzeć do wi- 


dzów, jak i o potrzebach samych 
widzów. 

Jakkolwiek jednak  optymi 
stycznie patrzymy na działalność 
placówek studyjnych w Polsce, 
te dwie sprawy należy poddać 
pod uwage kompetentnych czyn- 
ników: zestaw filmów i obciąże- 
nia finansowe. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA — 


MÓWI JEAN- CLAUDE GARRIERE 


Jean-Claude Carritre współpracował przy pisaniu 
scenariuszy wszystkich filmów Pierre Etaixa („Załot- 
nik”, „Grunt to zdrowie”, „Jojo”, a obecnie — „Wiel- 
ka Miłość”). Byt także autorem scenariusza filmu 
Luisa Bunuela „Dziennik panny służącej” oraz dwóch 
tilmów Louisa Malle'a — „Viva Maria!” i „Życie zło- 
dziej: 


Scenarzysta powinien co najmniej dwa razy uczest- 
niczyć w realizacji filmu. To jest niezbędne minimum. 
Powinien jednak starać się współpracować z różnymi 
reżyserami i przynajmniej raz pracować jako asystent 
reżysera. 

Wkrótce po moich pierwszych doświadczeniach sce- 
nariopisarskich wezwał mnie do siebie niespodziewa- 


nie producent Serge Silberman i zapytał, czy nie inte- 
— zacząłem pracować dla filmu w roku 1958 — mó resowałaby mnie współpraca z Luisem Bunuelem. Aż 

| w wywiadzie dla francuskiego miesięcznika „Image ct usiadłem z wrażenia, bo przecież nic mnie do tego nie 
Son' za sprawą Pierre Etaixa. Robiliśmy wspólnie predysponowało. Ale producent odpowiedział mi, że 

etiudy na taśmie £ mm. Już wówczas rysowała się Bunuel chce kręcić film we Francji i szuka współsce- 

nam postać, która później stała się bohaterem „Załot-  narzysty. Wysłano mnie do Cannes. Gawęcziliśmy z 

| nika”. Ale wówczas nikt nteresował się naszymi _Bunuelem 0 wszystkim poza „Dziennikiem panny 
probami. Rzeczą charakterystyczną jest przede wszyst- służącej”, a w dwa miesiące później dowiedziałem się, 

| kim to, że nasze scenariusze mają zawsze fornię do- że mam jechać do Madrytu, aby z nim pracować. 
kładnych scenopisów. Komizm  wizuslay wymaga Bunuel, w przeciwieństwie do Etaixa, nigdy nie pisze 


przecież, aby efekty były precyzyjnie t jasno okre- dokładnego scenopisu. Scenopis rodzi się dopiero na 
bez wskazówek technicznych -- zaznaczenia planów, Zawód scenarzysty jest na szczęście czymś nieo- 


ruchów kamery. kreślonym. Jego funkcja polega na tym, aby nieraz 
poznalem tajemnice zawodu. Ucze- umieć przeciwstawić się reżyserowi, x także ponióc 
stniczyłem w przygotowaniach i realizacji „Zalotni- mu rozumieć, czego reżyser oczekuje od scenarzysty. 
ka”, ponieważ — jestem o tym przekonany — scena- Na ogół reżyserzy wymagają od scenarzysty wielu 
rmyście nie mogą być obce sprawy techniczne. Mieli- _ różnych szkicowych pomysłów, spośród których mogą 
śmy wówczas bardzo niewiele pieniędzy, byliśmy wła- wybrać ten, który im najbardziej odpowiada. Nie 
ściwie tak ubodzy, że na dwa tygodnie przed rozpo- przypomina to w niczym tworzenia własnego dzieła 
częciem realizacji sami montowaliśmy dekoracje w erackicgo. Najjaskrawiej widać to chyba na przy- 
starym przeznaczonym do rozbiórki hotelu. Tylko we _ kładzie współpracy z Bunuelem. Jego scenarzysta nie 
dwóch, zaopatrzeni w narzędzia i naczynia z farbą, wnosi niczego do jego własnego Świata. Wiele osób 
robiliśmy meble, małowaliśmy je, kleciliśmy wszyst< zmusza mnie do czytania książek luh scenariuszy, 
ko jak tylko umieliśmy najlepiej. Technikę filmową twierdząc, że zostały one jakby stworzone z myślą o 
poznawałem więc od podstaw, od strony młotka tym reżyserze. Tymczasem Bunuel zawsze je odrzuca. 

i gwoździ. Później, już w czasie realizacji, trzymałem Wybiera natomiast historie, które są dla wszystkich 
kamerę na dlugiej żerdzi oraz występowałem jako zaskoczeniem. Ja sam, mimo że pisałem z nim cztery 
aktor, a raczej jako statysta. Pojawilem się na ckra- scenariusze, mylę się często proponując mu nowe_te- | 
nie chyba około czternastu razy. maty. 


| ślone. Nie można opowiedzieć sekwencji komediowej _ planie. 


| Dokładny scenopis 


„Grunt to zdrowie” Staranne alibi 


Doris Day 


„The Plnk Jungle" (Różowa dżungla) — to 
tytuł nowej komedii przygodowej reżyserii 
Delberta Manna, z udziałem Jamesa Garnera, 
George'a Kennedy'ego i Evy Renzi. Rzecz dziejć 
się w jednym z krajów Ameryki Łacińskiej, 
dokąd przybywa amerykański: fotograf z pięk- 
ną modelką. Miejscowy wywiad podejrzewa, że 
jest to amerykański agent, co w końcu okazuje 
się prawdą. 

„W tej komedii — pisze recenzent „Kine 
Weekly” — najlepsze jest chyba to, że reżyser 
ani przez chwilę nie traktuje poważnie swoich 
bohaterów i ich przygód. Aktorzy grają w st: 
lu groteskowym, z dystansem wobec postaci, 
są zabawni i dowcipni. Bezkonkurencyjny jest 
George Kennedy, jako tajny agent prześladu- 
jący parę urodziwych bohaterów”. 


BURZLIWE LATA WIOSNY LUDÓW 


(Słowacki reżyser Palo Bielik przygotowuje 
film zatytułowany „Trzej”, Akcja rozgrywa się 
w roku 1848, a bohaterami są trzej młodzi ludzi 
walczący o narodowe prawa Słowaków na Wę- 
grzech. Autor kreśli portrety bonaterów w bu- 
rzliwych latach Wiosny Ludów, mówi 0 ich pa- 
sjach, walce, wahaniach, zdradzie i upadku. 


RZYM, Po trzyletniej przerwie włoski reżyser 
Ermanno Olmi („Posada”) rozpoczął realizację filmu 
„Raport”, Rzecz rozgrywa się w środowisku ludzi | 
trudniących się reklamą handlową. 


POCZTÓWKA | ( | M IEWIE 
Z BELGRADU i NNAU 


Zamach w Sarajewie, dokonany przez członków orgenizacji „Młoda Bośnia” 
zdjęcia do filmu „Niebieska planeta”, który opowiada | "a następcy tronu Ferdynandzie i jego małżonce Sofli, był tematem blisko 
o życiu wdowy po tragicznej śmierci męża — kosmo- trzech tysięcy książek i studiów historycznych. Charakterystyczne jednak, że 
nauty. 9 tym dramatycznym epizodzie, który rozpoczął pierwszą wojnę światową, nie 
zrealizowano ani jednego filmu fabularnego. Pierwszym będzie jugosłowiański 
„Zamach w Sarajewie” Fadila Hadżića reżysera ośmiu filmów fabularnych 
i kilkudziesięciu krótkometrażowych. 
„Zamach” Hadźića nie będzie dokumentalną rekonstrukcją słynnego wyda- 
enia — pokaże osobisty dramat jednego z młodych rewolucjonistów. Twóc- 
ców interesują także problemy ogólne — życia i śmierci, strachu i odpow. 
dzialności, walki o wolność. 

Fostać małżonki następcy tronu, Sofii — odtwarza polska zktorka Lucyna 
Winnicka. Jej partnerem jest Bert Sotlar. Warto dodać, że zamachem w Sa- 
rajewie, jako tematem dla swego filmu, interesował się przed kilku laty 
także Andrzej Wajda. esjot 


PARYŻ. Alain Jessua („Życie na opak”) kończy 


BUDAPESZT. Powstaje tu film wspólnej produkcji 
węgiersko - rumuńskiej „Bezchmurne wakacje” o przy 
godach chłopców w czasie letnich ferii. Reżyseruje 
Karoly Makk. 


SOFIA. Rangel Wyłczanow („Słońce i cień”) zamie- 
rza zrealizować film biograficzny poświęcony życiu 
sławnego bajkopisarza greckiego Ezopa. W rolach 
głównych wystąpią aktorzy czescy: Radovan Lukav- 
sky, Jozef Kemr i Miroslav Machaćek. 


estem człowiekiem, który lubi 


NOWA PARA R RER LE LED 


rozpoczynatem pracę w jilmie, 
stko odpowiadał produ- 


KOMIKÓW? | sex. © >ztien ste producentem. 


Teraz w Holywoodzie centralną ji- 


„Czy nowa znakomita gurą jest reżyser, będący jednocze- 
hollywoodzka para Ko- śnie. producentem, 'jestem więc reży- 
mediowa?”* — takimi ty- serem 1 producentem w jednej 050 


łułami opatrzyty czaso- bie” — mówi Stanley Kramer. 
pisma amerykańskie re- 
cenzje z komedii „Who- 
re Were You When 
the Lights Went Out?” 
(Gazie byłeś kiedy zya- 
sło światło), w której 
gtówne role grają Doris 
Day t Robert Morse. 
Komedta tu, zrealizowa- 
na przez Hy Averbacka, 
dzieje się podczas stun- 


Kramer kończy pracę nad swym 
nowym filmem „The Secret ot Santa 
Vittoria” (Tajemnica Santa Vittoria). 
Jak twierdzą dziennikarze, którzy 
odwiedzili reżysera na planie (ple- 
nery kręcono we Włoszech niedaleko 
Rzymu), „Tajemnica Santa Vittoria” 
jest realizowana z dużym rozma- 
chem. Scenariusz został oparty na po- 
wieści amerykańskiego pisarza  Ro- 


nej awarlt amerykań- berta Crichtona, napisanej przed kil- 

skego systemu energo- ku laty i osnutej na tle autentyczne- 

tycznego, kiedy to cały | to faktu. Podczas wojny, w okresie 

Nowy Jork pogrążony kiedy Niemcy okupowali większą 

został w ciemnościach. część Włoch, ludność małego mi 

Powracający późno mąż, steczka ukryła przed okupantem kil- 

starannie  obmyślający kaset beczek z winem, z którego wy- 

swe alibi, znajduje żonę rabia się słynne Cinzano. Ten auten- 

śpiącą w tóżku z obcym tyczny takt stał się pretekstem do 

mężczyzną. Mężczyzna | napisania sensacyjnej powieści, którą 

i. bici autor przedłożył Kramerowi. Reżyseć 

slepcjzpecjalnie wala” natychmiast kupił prawo jej stilmo- 

aira wańia, książka uzyskała rozgłos 1 Niezawodna formuła 

(O R REWA znalazła się na liście amerykańskich „Tajemnica Santa Vittoria" 
bestsellerów. 


karką), który za wszel- 
ką cenę chce rozbić 
malżeńskie więzy swo- 
jeż kltentkt. 

Film, zdaniem kryty- 
kt, można by uznać za 


Zarówno fabuła powieści, jak i 
scenariusza (którego autorami 
znani scenarzyści hollywoodzcy Wil- 
liam Rose | Ben Maddow) skonstr: 


rumi, jak na przykład burmistrz  zbawłonego ambiejt, jeśli już niu 
miasteczka i jego łona (Anthony artystycznych, to przynajmniej dy- 


Pak ÓW Sdz została wedlug znanej | wy- Quinn i Anna  Magnani) czy też  daktycznych — pisze angielski kry- 
ką produkcję, odyby |  próbowanej recepty Obok geńtacid. skromny urzędnik (era go popularny Szk Sob Mase erica "Sea 
Eora More nej akcji i SEE komik Renato Rasccl), są też, jali stem pewien, czy „Tajemnica Santa 
se (bohater  „Drogich sny (romans wioskiej arystokratki i przystoi na amerykański film, źli Vittoria” jest wybitnym dziełem 
nieobecnych”) 1 Doris niemieckiego wojskowego), są sym- Niemcy i Niemcy dobrzy. sztuki, natomtast nie mam wątpliwo- 
Day — w rolach prze- patyczni i pozornie beztroscy Włosi, „Kramer zna sekret niezawodnej et, że półdą go obejrzeć miliony 


4. którzy w końcu okazują się bohate- formuły filmu popularnego t nie po- widzów”. 


stępcy t śpiewa: 


MIŁOŚĆ | + 
W ROKU 2000 JEANNE MOREAU W „KOBIETACH 


Francuski reżyser Młody francuski reżyser Jean Aurel („La- 


Jean-Gabriel Al miel”, „Manon 70") rozpoczął zdjęcia do filmu 
co (Wielki Meaulnes) „Les Femmes” (Kobiety). 

będ: reżyserować — Film opiera się na oryginalnym scenariuszu 
jedną z nowel filmu — mówi reżyser. — Bohaterem jest znany pisarz 
„L'amour dans le i jego sekretarka, którą gra Jeanne Moreau. Pi- 
monde” (Miłość na sarz dyktuje jej swą najnowszą powieść, Ten 
świecie). Odtwórca- czterdziestoletni mężczyzna znał wiele kobiet 
mi głównych ról w z różnych środowisk: szofera taksówki, denty- 
jego noweli, która stkę, dziennikarkę, pianistkę. Pisarzowi wyda- 
nosi tytuł „La vie je się, że jest znawcą psychiki kobiecej, Ale 
des femmes de Van cała jego wiedza okaże się nieaktualna w że- 
2000" (Życie kobiet tknięciu z sekretarką, 

w roku 2000), będą Będzie to wesoła komedia, coś w rodzaju 
nieznani aktorzy. przedwojennego „Romansu szulera” Sachy 
Pozostałe nowele Guitry. 

filmu realizują: Vol- 

ker _ Schloendorft 

(NRF), Bernardo Niezawodna sekretarka 
Bertolucci (Włochy) Jeanne Moreau 


i Kawakita  (Ja- 
ponia). 


Popularny aktor 
francuski _ Robert 


Hossein zagra rolę 
JEDNYM ZDANIEM sara die „Aa 

donne” (Złe roz- | 
danie kart) Sergio | 
Gobbi. Będzie to | 
historia  gestapowca 
poszukiwanego przez | 
policję wielu krajów 
za zbrodnie wojen- 
ne. Film jest adap- 


Natalie Wood (na zdjęciu) zagra po ruz pierwszy w filmie angielskim; są to „Kochan- 
kowie z Chelsea” Michaela Winnera, współczesna opowieść miłosna z życia londyńskiej 
młodzieży, | 


Lód 


W Rzymie zmart kompozytor Giovanni Fusco, autor muzyki do „Hiroszima, moja miłosc” 


1 niemał wszystkich filmów Antonioniego. tacją opowiadania | 
* znanych _ autorów 
powieści kryminal- 
Andró Cayatte rozpoczął realizację filmu „Dach świata”, Którego akcja rozgrywa się nych — Boileau i | 
u stóp Himalajów podczas wyprawy wysokogórskiej trzech młodych ludzi, pochodzących Narcejaca („Za- 
2 różnych środowisk społecznych, wrót głowy”). 


przeglądania, jest/ kilka kulawych krzeseł; 
na ścianach przypięte pluskiewkami liczne 
rysunki grobowców — wykonane ołówkiem, 
starannie w niowane, tu i ówdzie, dla 
wzmocnienia efektu, podkolorowane kredka- 
mi. 

Na planie reżyser Jerzy Kawalerowicz, 
operator Jan Laskowski i aktorzy: Lucyna 
Winnicka — Małgorzata, Jan Machulski — 
Joachim, Barbara Marszel kamieniarka. 
Przygotowania trwają bardzo długo, jak 
zwykle w filmach Jerzego Kawalerowic: 
Reżyser dba o najmniejsze szczegóły; wszyst- 
ko musi być z góry przemyślane, dopraco- 
wane; każdą czynność poprzedzają żmudne 
próby, prowadzone przez reżysera z uporem. 
aż do osiągnięcia zamierzonego celu. Kied 
się przebywa dłużej na planie filmu real 
wanego przez Kawalerowicza, ta pedanteria 
twórcy, przy stosowanej przez niego meto- 
dzie luźnej dramaturgii, złożonej z urwanych 


scen, strzępków rozmów, z obserwacji fak- 
tów i przedmiotów — wydaje się konieczna, 
oczywista. 

Pogoda zaskoczyła filmowców. Lato przy- 


szło szybciej niż przewidywano. Pierwsze 
ujęcia filmu nakręcono w scenerii mogą- 
cej jeszcze udawać wczesnowiosenny plener 
Dziś drzewa cmentarne okryły się zielenią, 
ziemię pokryła świeża trawa, słońce przy- 
grzewa ostro. Dlatego obiektyw kamery 
obejmie jedynie cmentarny mur i pnie drzew, 
stanowiące tło rozgrywającego się epizodu 
Aktorzy muszą jednak zachować poprzednio 
noszone stroje. Jan Machulski paraduje więc 
w bułgarskim  kożuchu, grubym  golłie 
i tweedowych spodniach, zaś Lucyna in- 
nieka — w ciepłym płaszczyku z futrzanym 
kołnierzem. 

Plan już prawie gotowy do zdjęć. Jeszcze 
tylko krótka konsultacja w sprawie facho- 
Równowaga sił wych terminów z właścicielką zakładu. Ki 
Lucyna Winnicka wąlerowicz ostatni raz spogląda w kamerę. 
Gotowe! Start! Małgorzata wchodzi do kan- 
torka, 


W progu wita ją kamieniar 
i przystojna 

Kamieniarka: „Pani chce grobowiec, 
czy tylko normalną obmurówkę? I z płytą 
czy bez? To musi mi pani powiedzieć, bo 
wiedy ja pani powiem, jak to się kalkuluje. 


Małgorzata odwraca s 
do okna, w którym widać zagracone kamie- 
niarskie podwórze. Z głębi podwórza nad- 
chodzi Joachim, 


— elegancka 


Słabość, lęk, niepewno; 
Gustaw Holoubek ! Lucyna Winnicka 


+ 
| 0 pracy naa filmem „Gra” Jerzego Kawale- | 

rowicza pisaliśmy już w FILMIE (nr 22 z br.). | 
| Będzie” to kameralny, dramat '0_ miłości, która | 
| łączy i dzieli, o samotności we dwoje, © egoiz- | 


| mie i grze uczuć, 


FH lica Powązkowska w Warszawie. 
| | Długi cmentarny mur. Po przeć 
j ciwległej stronie rząd kośla- 
H wych, parterowych domków 

mieszczących zakłady  kamie- 
ni niarskie, w których wyrabia się 
niezbyt gustowne nagrobki, rząd straganów 
ze sztucznymi i prawdziwymi kwiatami, rząd 
budek z piwem i knajpa — popularnie zwa- 
na „Pod trupkiem”. Przed jednym z niepo- 
zornych domków, odgrodzonych od ulicy 
miniaturowym _ placykiem _ wypełnionym 
krzyżami, płytami nagrobnymi i blokami 
marmuru, stoi kilka samochodów  należą- 
cych do wytwórni filmowej w Warszawie; 
widać plątaninę kabli, reflektory, kamerę. 
Ostatnio panuje moda na kręcenie filmów w 
scenerii cmentarnej, Andrzej Wajda reali- 
zował niedawno na Powązkach niektóre sce- 
ny do filmu „Wszystko na sprzedaż”; dzi 
w jego ślady idzie Jerzy Kawalerowicz, któ- 
ry kolejne fragmenty „Gry” kręci w tym 
samym otoczeniu. 

W małym kantorku z trudem mieści się 
kamera, reflektory, ekipa techniczna i akto- 
rzy. Ciasnota i upał. Reżyserowi chodzi jed- 
nak o osiągnięcie wrażenia pełnego auten- 
tyzmu — stąd wybór „prawdziwego” kan- 
torka; stąd autentyczność wszystkich miejsc, 
„w których toczy się akcja „Gry”. Jest więc 
małe, zużyte biureczko założone opasłymi ka- 
talogami o okładkach wytartych od częstego 
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Małgorzata: — Właściwie to nie wiem... 
Wzięłam także dwie kwatery... chciałam jed- 
rq, ale mi poradzili dwie... bo tam są dwie 
kwatery razem... 


Kamieniarka: To się pani kalkuluje 
zrobić grobowiec na dziewięć trumien od 
razu. 

Małgorzata: Jak to na dziewięć tru- 
mien? 

Kamieniarka: -— To jest właściwie bardzo 


proste i tak się kalkuluje. Jak ja mam taką 
podwójną kwaterę, to w środku ustawiam 
szyny ha ukos; naturalnie trzeba wykopać 
trochę głębiej i wtedy tam można ustawić 
po trzy trumny, jedna nad drugą i trzy 
trumny w drugą stronę tak samo, tylko 
naprzeciw, tak jak walet w kartach, a w 
środku jeszcze trzy na szynach i bez pro- 
blemu mieści się dziewięć trumien. 


Ten precyzyjny wykład elegancka kamie- 


niarka ilustruje rysunkami rozwieszonymi 
na ścianach. 

Małgorzata: — Ale ja nie potrzebuję na 
dziewięć trumien. 

Kamieniarka: — Proszę pani, nikt nie po- 


trzebuje dziewięć, pani dzisiaj też nie po- 
trzebuje, a jutro może być potrzebne. 


Zazgrzytał, na zakręcie tramwaj, przemk- 
nęły samochody. Małgorzata i Joachim prze- 
szli na drugą stronę ulicy. — To idiotyczne — 
powiedziała Małgorzata — ale ta kamie- 
niarka podobała mi się. Taka rzeczowa. 
I miała rację. Za oszczędności ojca mamy 
rodzinny grobowiec, 


Stali ubrani w uroczystą czerń na tle 
drzew cmentarnych. Lucyna Winnicka, Gu- 
staw Holoubek i Jan Machulski, statyści. 
Zapalono reflektory i pochód ruszył z wolna 
za trumną. Mąż prowadził Małgorzatę trosk- 
liwie pod rękę, jak tego wymagała konwen- 
cja pogrzebowa. Przyglądała mu się z ledwo 
maskowanym zainteresowaniem, jakby pod- 
dając go testowemu badaniu, Czuła, że 
wszyscy na nich patrzą, oceniają, a on jest 
zadowolony, bo służy efektownej kobiecie 
opiekuńczym ramieniem, no i pogrzeb jest 
naprawdę pierwszej klasy. Pomiędzy drze- 
wami przesunęła się samotna postać Joachi- 
ma. Mąż zauważył go, ale zdołał się opa- 
nować. Jeszcze bowiem obie strony nie ujaw- 
niły swoich „możliwości” i nie nadszarpnęły 
sił; jeszcze obowiązują dobre maniery, dżen- 
telmeńskie układy; jeszcze stać bohaterów 
na nonszalancki gest, którym maskują sla- 
bość, lęk i uczucie niepewności. Małgorzata 


może jeszcze z pobłażliwym uśmiechem słu- 
chać „pacyfistycznych” teorii Joachima (ko- 
chanka? przyjaciela?): „Przecież mężczyzna 
i kobieta to jest akurat sprawa, gdzie obie 
strony korzystają, gdzie nikt nie traci, nie 
musi tracić... Może trzeba po prostu pamię- 
tać, że stan wyjściowy jest zero lub gorzej 
iże wszystko co się ponadto uzyska, to jest 
plus, to jest premia od życia i jak się skoń- 
czy, to trzeba być wdzięcznym za to, co było. 
Tylko wdzięcznym”. 


Ale owe ugodowe hasło może jedynie na 
krótką chwilę opanować wyobraźnię tej 
ambitnej, świadomej swoich możliwości 
kobiety. Pójdzie w przeciwnym kierunku: 
spróbuje naruszyć istniejącą równowagę sił, 
spróbuje zyskać przewagę nad partnerem. 
Już gromadzi atuty, już planuje strategiczne 
posunięcie. Rzeczywista gra dopiero się 
zacznie 


ANDRZEJ MARKOWSKI 


Na planie 


Jan Laskowsk 
za kamerą 


Dramaturgia 
urwanych scen 
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„Małżeństwo po włosku” 


CESARE ZAVATTI 


re Zavattini, pisarz i sce- 
narzysta, jeden z współtwórców 
włoskiego neorealizmu, udzielił 
niedawno wywiadu, który przy- 
taczamy we fragmentach, Roz: 
mówcą scenarzysty „Złodziei ro- 
werów”, „Cudu w Mediolanie", 
„Rzymu ——- godzina jedenasta”, 
„Dachu” — był Mario Devena 

— Czy nie zechciałby pan 
scharakteryzować w skrócie ogól- 
nej sytuacji włoskiej produkcji 


filmowej 
— Jak długo param się fil- 
men, zawsze istniała jakaś 


wloska produkcja filmowa. Jeśli 
chodzi o jej cechy charaktery- 
styczne, o jej twórczy ciężar, po- 
wiedziałbym, że zawsze brakło 
jej solidnej organizacji, przemy- 
słowego impulsu, tego co spra- 


v sensie kul- 
przemysłowym, jak 
ład d: się w USA, 
zość filmowa stanowi 
składnik amerykań- 
kultury. Mnie, a zresztą 
innym, wydaje się, że pod- 
stawowym rysem  charaktery- 
stycznym włoskiej sztuki filmó- 
wej jest skłonność do tymczaso- 
, do ryzykanckiej awantury, 
a także — chęć łatwego i szyb- 
ego zarobku, który potem pi 
jada się bardzo szybko. Znajdzie 
się, oczywiście, pięciu czy sześ- 
ciu producentów włoskich, któ- 
(z 
Używają ich jednak w kompro- 
mitująco zawężonej grze, w któ- 
rej nie istnieje jakakolwiek 
zdrowa ekonomicznie perspekty- 
wa, umożliwiająca własną poli- 
tykę i niezależność od zagranic: 
nego kapitału. 

— A więc to prawda, że włos- 
ka produkcja filmowa przestała 
ciwie istnieć — pochłonięta 
Amerykanów? 

— Kapitał zagraniczny, 'a ściś- 
lej — kapitał amerykański zale- 
wa Europę w rozmaitych posta- 
ciach. Jasne, że dziedzina filmu 
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szczególny 


y mają w ręku mocne karty. = 


nie mogła być wyłączona, mię- 
dzy innymi dlatego, że dawało to 
Amerykanom nie tylko możliwość 
kontroli produkcji narodowych, 
ale i zabezpieczenie interesów 
własnego przemysłu filmowego. 
Ogólnie rzecz biorąc, Ameryka- 
nom udało się opanować konku- 
rencję; to, co realizuje się we 
współprodukcji, nie może stano- 
wić konkurencji poważnej. Bez 
przesady można więc powiedzieć, 
że nie ma j prawdopodobnie 
we Włoszech niezależnej sztuki 
filmowej, która byłaby gospodar- 
czo zdolna do przetrwania i o- 
siągnięcia przyzwoitego poziomu 
kulturalnego. Na powierzchni 
utrzymują się jeszcze poszczegól- 
ne wybitne indywidualności, ale 
ich herkulesowe wysiłki przyr 
minają ćwiczenia gimnastyczne 

j hali sportowej przy 
dostarczone- 
ielki kapitał 


Ś mógłby pan podać przy- 
czyny takiego właśnie rozwoju 
sytuacji? 
x-— Dysponujeraw bardzo skrom 
ńymi środkami, aby położyć ta 
mę amerykańskiej inwazji. Film 
znalazł się w ręku Amerykanów, 
bo jego struktura jest kapitali- 
Ten, kto nai 
y nakomi- 
tą organizację, ten musi panować 
w świecie, w którym psychologia, 
sposób bycia i moralność okreś- 
lone są przez kapitalizm. 
— Pańska ocena je. 
styczni 
— Jestem pesymistą, ale — i 
to jest najważniejsze „ale — 
pesymistą być nie chcę. 
Dlatego dzisiaj — po wielu in- 
nycł próbach (jedną z nich była 
Filmowa Kronika Pokoju) — pro- 
ponuję Wolną Kronikę Filmową. 
Co to jest Wolna Kronika Fil- 
mowa? Można by na ten temat 
mówić godzinami. Ograniczę się 
do rzeczy podstawowych i na 
ogół nieznanych. Jest to for- 


pesymi- 


„Rzym — godzina jedenast: 


muła odrzucająca takie filmy, ja- 
kie się dziś wyświetla. Cóż to 
bowiem jest film w prawdzi- 
wym tego słowa znaczeniu? Ka- 
mera i człowiek. Jak te dwa ele- 
menty, razem wzięte, mają się 
wypowiadać i jak mają komuni- 
kować swoje wory innym lu- 
dziom, przy całkowitym odrzuce- 
niu zwyczajowo utartych drog i 
sposobów? To się okaże w przy- 
szłości. 4 
— Czyżby chodziło o rodzaj 
„filmu podziemnego” 
— Ależ nie. Kiedy mówię Wol- 
na Kronika Filmowe 
wa pan chyba w tych słowśch 
aktualność, bezpośredniość, ele- 
ment krytyki, polityki. Nie cho- 
dzi tu, oczywiście, o zwykłe wia- 
domości bieżące, raczej o wiado- 
rości szczególne, jedno-, dwu-, 
trójwymiarowe... jak autobiogra- 
fie, biografie, eseje historyczne, 
reportaże — wszystko to, co niesie 
4 sobą poczucie autonomii, nie- 
skrępowanej swobody; widzę w 
tym świadomy atak na struktury, 
które nas nie zadowalają, bo 
pragniemy nowych; ciągle się 
uktualizujących i aktywizujących 
form kultur: Film podziemny 
nie wychodzi z piwnic na światło 
dzienne; a to o czym mówię, nie 
powinno pozostawać w piwnic. 
Podam panu w związku z:tym 
dwa slogany. Jeden z nich brzmi: 
film tworzony przez wielu dla 
cielu. Wiedzieliśmy od dawna, 
że film jest przeznaczony dla 
wielu, ale nie — że jest tworem 
wielu. Do dziś był dziełem nie- 
wielu dla szerokich mas, To mu- 
s s ko musi 
bardziej swobodne; pojęcia 
czasu i przestrzeni powinny” ulec 
w filmie rewolucyjnym prze- 
mianom. Realizujemy utwory 
jedno-. dwu- i trzyminutowe, 
montujemy wszystko razem, a 
stworzyć właśnie Wolną Kroni- 
kę Filmową, która raz będzie 
miała 100, kiedy indziej 1000, a 
czasem i 2 tysiące metrów. 


Możliwe, że kronikę tę bę- 
dziemy produkować tygodniowo, 
miesięcznie, raz na dwa miesią- 
ce albo nawet codziennie, Może 
będzie się realizować ją na włas- 
ną rękę, w poszczególnych do- 
mach czy osiedlach. Powiążemy 
północ z południem. Jest nadzie- 
ja, że ten nowy płomień zapału 
twórczego ogarnie całe Włochy. 
Będziemy też wydawać gazetę, 


nazwiemy ją biuletynem infor- 
macyjnym, który stanowić będzie 
rodzaj centralnego ośrodka no- 


wego kierunku, 

— A jaki jest drugi slogan? 

— Wojna partyzancka. Rozu- 
mie pan niewątpliwie, że nie 
chodzi nam o zabawę w filnio- 
wanie. Trzeba się będzie ważyć 
na ryzyko. Nie wiadomo jak się 
nam powiedzie. Z takim „filmem 
przez wielu — dla wielu” przyj- 
dę do pana, do Iksa czy Ygreka, 
abyście wzięli czynny udział, C: 
widzi pan na czym polega róż! 
ca? Dziś mamy 50 producentów 
i 500 współpracowników, ja zaś 
chciałbym, aby było 5 tysięcy 
producentów i 5 milionów współ- 
pracujących. Cóż to będą za 
olbrzymie możliwości wymiany 
myśli, _ dopływu _ pomysłów. 
Ogrorane dialektyczne poszerze- 
nie przestrzeni 

Otóż te inożliwości trzeba ująć 
organizacyjnie — w tym rozu- 
mieniu, że wszyscy musimy zno- 
wu czuć się związani przyjaźnią, 
zespoleni wspólnym celem, jak 
ongiś — w okresie neorealizmu. 
Możliwe, że  popełnimy grube 
błędy. Niektóre kroniki będą za- 
pewne wyjątkowo infantylne i 


bardzo  niedołężne. Poza tym 
czekają nas trudności natur: 
prawnej — z policją, rządem, 


cenzurą. W tym sensie rzucamy 
hasło wojny partyzanckiej si 
powstać nowa forma produk: 
która zapewni nam pełną wol- 
ność. Ę 


opr. T. K. 


$ tysięcy producentów, 5 milionów współpracowników 
Cesare Zavattini 


© zmierzchu festiwali filmowych mówi sie i pisze 
nie od dziś. Na łamy prasy filmowej powraca co 
pewien czas proble! zy wielkie festiwale, takie 
jak Cannes i Wenecja, mają wciąż jeszcze rację 
bytu? Czy nie nadeszła pora zmian? Czy nie czas 
przekształcić komercjalne imprezy o przestarzałej 
strukturze w organizmy żywe (uwzględniające 
przemiany, jakim ulega film współczesny), w mię- 
dzynarodowe spotkania artystyczne i kulturalne? 

Wielka dyskusja, tocząca się ostatnio wokół fe- 
stiwalu w W który odbyć się ma w końcu 
sierpnia, jest niezmiernie znamienna. W chwili, kie- 
dy oddajemy nasz numer do druku, niec wiadomo 
jeszcze jaki będzie los najstarszego z festiwali. Ata- 
kują bowiem imprezę wenecką zarówno producenci 
jak i twórcy filmowi oraz popierające ich organi- 
zacje. Obiektem ataków jest też dyrektor festiwalu, 
profesor Luigi Chiarini, który przed kilku laty pod- 
jał próbę reformy, starając się poprzez bardzo sta- 
ranną i rygorystyczną selekcję nadać Wenecji cha- 
rakter imprezy o ambicjach kulturalnych, 

Pierwszy wielki-atak nastąpił ze strony FIAPF-u 
(Międzynarodowa Federacja Producentów  Filmo- 
wych), która zaleciła wszystkim zrzeszonym produ. 
ntom bojkot imprezy. Chiariniego nie iepoko- 
ta wiadomość, „Wenecja winna zachowa 
de wszystkim swój charakter wydarzenia kultural- 
nego respektującego swobodę wypowiedzi artysty” 
cznej. Jeśli odmówią nam niektórych filmó 
mercjalnych nie włożymy z ti powodu 
mówił na konferencji prasowej w Paryżu. Mu- 
siał jednakże stwierdzić, że w wyniku bojkotu 
FIAPF-u i firm dystrybucyjnych, nie znajdą się na 
festiwalu niektóre pozycje ambitne i godne uwagi 
(np. film Michela Cournot „Niebieskie gauloisy 

Odmienny zupełnie charakter ma krytyka wło- 
skich twórców filmowych zrzeszonych w ANAC 
(Stowarzyszenie Włoskich Autorów, Filmowych). 
Dotyczy ona zarówno przestarzałej struktury, jak i 
charakteru festiwalu, który jest, zdaniem twórców, 
zbyt akademicki i ekskluzywny, zamknięty wobec 
nowych przemian dokonujących się w filmie i w 
ż W jednym z komunikatów ANAC 

: i nie ma- 
jące racji bytu wymagają ochrony poli — fa 
ka sytuacia zaistniała na tegorocznym RBienna 
Sztuki, którego częś integralną jest festiwal fil- 
mowy rządzony, jak i całe Biennale, na podstawie 
wydanego w czasach faszystowskich statutu i ad- 
j w sposób autorytatywny”. Zdaniem 
ANAC, nie wystarczą już zmiany ilościowe w litur- 
ii festiwalowej, w selekcji, nagrodach czy impre- 
ch rozrywkowych. Chodzi o dokonanie zmian ja- 
kościowych, o zmianę całej koncepcji festiwalu. 
Reformy Chiariniego są tylko wygodnym alibi, fe 
stiwal zaś pozostaje, według ANA niejsc 
gów i spotkań międzynarodowego kapitaiu”. 
festiwalu możliwe są tylko dwie postawy — albo 
komnromis albo całkowita opozycji ę 

Zdecydowana i wojownicza postawa filmowców 
z ANĄAC wywołała ze strony Chiariniego ostrą re- 
akcję, zaś polemika, jaka sie wywiązała, nabrała 
cech prawdziwego skandalu. W polemicznym fer- 
worze, nie próbując podjąć meryto! lej dyskusji 
z tezami wysuniętymi przez ANAC, Chiarini uznał, 
jest to afront wobec jego własnej osoby i 
policjant wystar: aby przy” 
iuset filmowców” (potem to 
te z tekstu deklaracji). Filmo- 
li apel do swych fraucu- 
li udziału w 
la b nów człow 
kowi, który odrzucił taki film jak »Daleko od Wiet- 
namui«, człowiekowi wierzącemu w autonomię kul- 
tury, ale przede wszystkim przekonanemu 0 skute- 
czności pałki; aby soli 
której przyłączyły się partie robotnicze, włose: 
denci i intelektual 

Stanowisko ANAC poparła komis 
skiej Partii Komunistycznej w specjali 
czeniu, w którym m, in. stwierdzi 
iwal w Wenecji, należy zlikwido! 
struktury i w ramach radykalnej odnowy 
powierzyć kierownictwo bezpośrednio przedstawi 
„cielom krytyki i twórców ora: 
rzyszeń kulturalnych, u 
więzów władzy administracyjnej i przem, 
mowego i opracować precyzyjną definicję jego 
celów kulturalnych i artystycznych”. Zwracając się 
z apelen do filmowców i innych przedstaw 
kultury we Włoszech i za granicą o podjęcie n 
włocznej ak oświadczenie podkreśla: „Nie chodzi 
o krytykę takiego czy innego programu festiwalo- 
wego, nie enodzi też o tę czy inną osobę, ale © 
strukturę, która jest odbiciem przestarzałej kon- 
cepcji stosunku istniejącego pomiędzy społeczeń- 
stwem a kulturą”. £.Ch. 
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JERZY TOEPLITZ 


16 SIERPNIA 1918 


POTRÓJNY DEBIUT 


W sierpniu 1918 roku Warszawa witała 
entuzjastycznie powracającego z ' tułaczki 
na obczyźnie Antoniego Fertnera. Na jego 
cześć wznowiono w Teatrze Letnim w dniu 
18 sierpnia — przed pięćdziesięciu laty — 
niezawodną „Ciotkę Karola”, sztukę w któ- 
rej świetny aktor występował przed wybu- 
chem wojny z górą pięćset razy. W nowo 
wystawionym spektaklu obok mistrza Fert- 
nera grały panie: Maria Chaveau i Mura 
Kalinowska oraz dwie debiutantki: panna 
Sarska i panna Morlacchi Wiśniewska. Jak 
pisał w „Kurierze Warszawskim” Włady- 
sław Rabski — „obie młode adeptki Melpo- 
meny były bardzo ujmujące, bardzo szcze- 
re i bardzo naturalne we wdzięcznych ról- 
kach”, Panna Sarska przy tym aż zatrwoży- 
ła recenzenta brakiem tremy i całkowitą 
pewnością siebie, która „u debiutantów nie 
zawsze dobrym znakiem bywa na przysz- 
łość”. Owa panna Sarska, która dla swej 
gry zdobyła uznanie dziekana warszawskiej 
krytyki teatralnej, to nikt inny tylko póź- 
niejsza wielka gwiazda polskiego filmu — 
Jadwiga Smosarska. 


Panna Jadwiga liczyła sobie wówczas 0- 
siemnaście wiosen i po skończeniu pensji 
pani Hoene-Wrońskiej w_ Warszawie  roz- 
poczęła studia w Szkole Dramatycznej, na 
której czele stał Jan Lorentowicz. Teatr in- 
teresował ją od dawna i jeszcze jako pen- 
sjonarka marzyła o scenicznej karierze. Nie 
tylko zresztą marzyła, ale próbowała nawet 
swych sił w zespole amatorskim akademic- 
kiego Koła Miłośników Sztuki Dramatycz- 
nej Studentów Uniwersytetu i Politechniki 
Warszawskiej. Jej starsi koledzy przymknę- 
li prawdopodobnie jedno oko na fakt, że 
mają do czynienia nie ze studentką, lecz z 
uczennicą, i łaskawie zezwolili jej na bra- 
nie udziału w spektaklu. Ta panienka mia- 
ła tyle zapału, no i była bardzo ładna, a to 
się zawsze liczy. Profesor Juliusz Kleiner 
widział ją w „Nieboskiej komedii”, wysta- 
wianej na gościnnie użyczonej scenie Tea- 
tru Polskiego przez studenta Tadeusza 
Frenkla. Smosarska wygłaszała Prolog do 
części drugiej dramatu oraz grała rolę 
Dziewicy Pierwszej w części trzeciej. Zrobiła 
widać duże wrażenie na profesorze, jeśli 
jeszcze po wielu latach dobrze pamiętał, 
że „Smosarska pięknie recytowała i ślicznie 
wyglądała”. Działo się to 18 grudnia 1916 
roku, a więc niemal na dwa lata przed 
występem w zawodowym teatrze — w 
„Ciotce Karola”. 


Ale ani ten pierwszy — nieoficjalny, ani 
drugi — oficjalny, bo pokwitowany recen- 
zją debiut — nie były ostatecznymi. Panna 
Jadwiga Smosarska studiowała pilnie w 
Szkole Dramatycznej i przygotowywała się 
starannie do trudnego i odpowiedzialnego 
zawodu aktorki. W roku 1920 kończy uczel- 
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nię, i to z wyróżnieniem, i natychmiast zo- 
staje zaangażowana do zespołu Teatru Roz- 
maitości w Warszawie. Na popisie dorocz- 
nym, który odbył się w dniach 11 i 12 lip- 
ca, zwróciłą ponownie na siebie uwagę re- 
cenzentów. W „Kurierze Warszawskim” pi- 
sano o jej wybitnym talencie i pięknych 
warunkach zewnętrznych, a Tadeusz Koń- 
czyc w „Ilustrowanym Przeglądzie Teatral- 
nym” zachwycał się jej piękną  aparycją, 
szczerością interpretacji, ładnym, dźwięcz- 
nym głosem i niezaprzeczalnym nerwem 
scenicznym. Te liczne zalety młodej arty- 
stki otworzyły jej drogę do trzeciego, tym 
razem już ostatecznego, debiutu. Odbył się 
on 11 września 1920 roku, 


Jedwiga Smosarska wystąpiła na scenie 
Teatru Letniego w angielskiej komedii 
„Weteran” Haddona Chambersa. Partnera- 
mi jej byli ojciec i syn Frenklowie — Mie- 
czysław i Tadeusz. Los tak zrządził, że 
Tadeusz, którego znała jako swego reżyse- 
ra w „Niebosleiej komedii” przed czterema 
laty, tym razem również debiutował jako 
aktor. Władysław Rabski nie szczędził zno- 
wu łaskawych słów, chwaląc temperament 
i wdzięk panny Jadwigi, a widząc jedyne 
niebezpieczeństwo w tym, że  debiutantka 
ma już dużo, może za dużo aktorskiej ruty- 
ny. Widać pilnie przykładała się Smosarska 
do teatralnych studiów, jeśli aż dwukrotnie 
Rabski, i to z dwuletnią przerwą, podkreślał 
jej pewność siebie i obycie ze sceną. M. 
Rulikowski nie zdradzał niepotrzebnego 
niepokoju tym, że debiutantka za dużo u- 
mie, i ograniczył się do  stwierdzenia- 
proroctwa: „przedstawiła się w sztuce jak 
najkorzystniej, każąc wiele po swym talen- 
cie spodziewać się w przyszłości”. 


Po tym trzecim chrzcie bojowym znala- 
zła dla siebie Jadwiga Smosarska należne 
miejsce w polskim świecie teatralnym. 
Wszystkie pochlebne opinie o swej grze i 
o swym wyglądzie zdyskontowała na innym 
dziewiczym wówczas terenie. Gwiazdą zo- 
stała nie teatralną jednak, lecz filmową. 
Oczywiście, bez popisu w Szkole Drama- 
tycznej, na którym zjawił się w charakte- 
rze obserwatora producent filmowy ze Sfin- 
ksa — Aleksander Hertz, start filmowy 
byłby bez entuzjastycznych krytyk teatral- 
nych znacznie trudniejszy, jeśli w ogó- 
le możliwy. O sławie Jadwigi Smosarskiej 
zdecydowały filmy:  „Strzał”, „Tajemnica 
przystanku tramwajowego” i „Niewolnica 
miłości”, ale do tego, że na horyzoncie fil- 
mowym pojawiła się pierwsza polska gwia- 
zda pomógł ów potrójny teatralny debiut — 
w „Nieboskiej komedii”, w „Ciotce Karola” 
i w „Weteranie”. 


Jadwiga Smosarska 


„UDRĘKA I EKSTAZA” (USA — Włochy). 
Sugestie myślowe, które narzuca film t wy- 
obrażenie o Michale Aniele, narzucone 
yrzez Hestona, żadną miarą nie 
uznać za pożyteczną popularyzację. 


można 


„KOMEDIE POMYŁEK” (Polska). Obok 
Dostojewskiego mamy tutaj Twaina i Sten- 
kiewicza, Trudno było sklecić z tego jakąś 
jednorodną całość, 


„REPUBLIKA SZKID” (ZSRR). Rewolucja 
rosyjska żyje w filmowym eposie i filmowej 
legendzie. Nieodłącznym motywem eposu 
i legendy jest postać bezdomnego dziecka. 


„KSIĘŻNICZKA” (Szwecja). Film zrobio- 
ny świadomie przeciwko „nowej fali", ale 
iakże próba wykorzystania jej poetyki, 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„DZINGIS CHAN" (Wielka Brytania, Ju- 
yosławia, NRF). Ojerowane przez ten film 
okrucieństwo winno nas wyrwać z uśpienia, 
nawet jeśli uświadomimy sobie, że krew 
z czerwonej farby rozlewa się w Chinach 
zbudowanych z dykty. 


„SIODMY KONTYNENT” (Jugosławia). 
Debiut fabularny wybitnego twórcy filmów 
animowanych Dusana Vukotića jest typo- 
wym filmem niezrealizowanych ambicji, 


„SMOG” (Włochy). Godzi w pustkę i du- 
chową nicość penego rodzaju egzystencji 
amerykańskiej. 


„ZA NASZĄ I WASZĄ WOLNOŚĆ” (Pol- 
ska-ZSRR). Tematem filmu są epizody z wo- 
jennej przyjaźni polsko-radzteckiej, nie po- 
zostawiające obojętnym żadnego polskiego 
widza. 


Tuure 
Redakfosze! 


Jestem szczęśliwym posiadaczem telewi- 
zora. I przyznam się, że najbardziej lubię 
oglądać w telewizji filmy fabularne, Nie 
reportaże, nie „turniej miast”, ale właśnie 
normalne filmy, takie które początkowo 
przeznaczone były dla kin. 

Jest jednak pewien kłopot. Nasza telewi- 
zja uparła się, by filmy fabularne wyświe- 
tlać późnym wieczorem, a właściwie nocą. 
Nie wiadomo dlaczego, 'Proszę spojrzeć na 
program telewizyjny w pierwszą lepszą s0- 
botę czy niedzielę. Filmy wyświetlane są 
ź reguły około godziny 22.00, czasem jesz- 
cze później. Czyżby telewizja nasza chclała 
nas w ten sposób skłonić do prowadzenia 
„życia nocnego"? Przecież nawet w kinach 
Seanse zaczynają się nie później niż o go- 
dzinie ósmej. 

Rozumiem specjalne okazje — np. wie- 
czór sylwestrowy. Ale na ogół ludzie pracy 
przyzwyczajeni są do tego, by iść spać nie 
później niż o godzinie jedenastej. Czy t 
lewizja nie mogłaby zmienić swych term 
nów, tak uciążliwych dla przeciętnego wi- 
dza? AZ 


Warszawa 
(nazwisko i adres znane redakcji) 


x 


Przeczytałem niedawno w FILMIE list pe- 
wnego czytelnika, który skarżył się na to, 
Że nie zna wielu 'wybitnych filmów, ponie- 
waż był za młody w okresie, kiedy je wy- 
świetlano na naszych ekranach. Wśród ty- 
tułów, które chciałby zobaczyć, wymienini 
m, in. „Rashomona”, „Siedmiu samurajów", 
chyba i „Ucieczkę śKAzańca”, Ja mógłbym 
dodatkowo wymienić  jęszcze „Obywatela 
xane”, „Zieloną dolinę” czy „Niepotrzebni 
mogą odejść”. Ow czytelnik domagał się, 
by te stare filmy co pewien czas wznawiano 
w kinach, Po co bowiem kupować filmy 
nowe i złe, skoro można zamiast tego kupić 
stare i dobre? 

Nie wiem, czy nasza Centrala Wynajniu 
Filmów zgodzi się na taką propozycję. Ale 
czy nie tu właśnie byłoby piękne pole do 
popisu dla naszej telewizji? Dlatego głośno 

izjo polska, kup i pokaż 
URashomona”, „Siedmiu samurajów” i 
Obywatela Kane”. Abyśmy przynajmniej 
Iogli zobaczyć te filmy na małym ekranie: 


wołam: tel 


JERZY ZASADNY 
Wrocław 


iDZIEMV 


. Scenariusz (na 
0) podstawie powieści 
*NA kuch 
neau pod tym  sa- 
z mym tytułem): Lo- 
uls Malle | Jean- 
(Żurnalist) Paul Rappeneau | 
Reżyseria: Louis 
Scenariusz | reżyseria: Siergiej Gerasimow Malie 
Zdjęcia: Władimir Rapoport Zdjęcia Henri 
Muzyka: Paweł Czekałow Raichi 
Wykonawcy: Jurij Alabjew — Jurij Wasiliew, Szura Oka- Muzyka:  Fioren- 
jemowa — Galina Polskich, Anikina — Nadieżda Fiedosow: zo Carpi 
Reutow — Siergiej Nikonienko, Pustowojtow — Iwan Łaj Wykonawcy:  Za- 
kow, Panina — Tamara Makarowa, Kolesnikow — Siergiej zie — Catherine De- 


Gerasimow, Barton — Anatolij Krzyżański, Michele Aubry mongeot. Gabriel, 
Tatjana Miasina, redaktor naczelny — Jusup Danijałow, wuj — Philippe Noi 


Korpaczew — Wasilij Szukszin, kierownik działu zagranicz- ret, Albertyna, jego 
nego — Wadim Zacharczenko, Nina — Żanna Bołotowa, Wa- żońa — Carla Ma- 
la — Walentyna Tieliczkina, matka Szury — Sofia Pawłowa, rlier, Turandot — 
konferansjer — J. Kuźmienkow, kierownik działu listów Hubćrt  Deschamps, 
W. Picek, referent — G. Połoskow, reżyser zespołu amator- Charles — Antoine 


sklego — 0. Markina, przyjaciółki $zury — Lusjena Owczin- Roblot, Mado — An- 
nikowa, A. Rumiancewa i W, Krikliwcewa, pracownice dzla- nie Fratellini, wdo- 


y y ke wa  Mouaque  — 
łu listów — J. Wasiliewa i T. Sowczi, członkini jury — A. YW ERA 


Usikowa, Kondakow — W. Samokwasow, pracownik redakcji OO CONA 
—'a. Skliańsk rioli ez 

Produkcja: Centralna Wytwórnia im. Gorkiego (ZSRR) — RJ Z OLC ENN EB 

1961. Gridoux — Jacques 

k Dufilho, | Coquetti , 

Grand Prix (ex aequo z węgierskim filmem „Ja twój syn”) —"Marc Doelnitz | - 
na ubiegłorocznym festiwalu w Moskwie. Historia młodego Produkcja: _ Nou- 
dziennikarza, który podczas krajowych i zagranicznych po- velles Editions de Z A Z I E W M E T R [0) 
dróży poznaje świat, ludzi, ich skomplikowane sprawy. Films (Francja) — 

1960. 


(Zazie dans le metro) 


Sztandarowe dzieło wczesnego okresu francuskiej „nowej fali". Barwna komedia sytua- 
cyjna, której bohaterka, dziesięcioletnia dziewczynka — wędruje po Paryżu. Lawina ab- 
strakcyjnych, zwariowanych gagów. 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku krótko- 
metrażowego. 


f. 
Dodatek: „Bezsen- 
ność” (Insomnie). Sce- 
nariusz: Pierre Etaix | 
Jean-Claude Carritre, 
Realizacja: Pierre Etaix. 
Zdjęcia: Jean Boffety. 
Muzyka: jean Palllaud. ziewięciu 
Bial, Laurence "GA: gniewnych ludzi 
MO RSCACNIE 
mard, Gabriel Blonde 1 YI 
Lydia_Binaghi, Produk- 
cja: C.A.P.A.C. (Fran- 
cja) — 1964, Barwna ps 
rodia  „horror-filmów" 
Główna nagroda w ka- 
tegorii filmów fabula- 


ryzowanych na testiwa- wybltay —8 dobry 2 (9 nabi 
y -+ 
lu w Oberhausen w 1965, b.dobry  —5 dyskusyjny —3 zły 


OPERA ZA TRZY GROSZE TYTUŁ FiuMU 


(Die Dreigroschenoper) 


Scenariusz _ (według _ Kolejna ekranowa adaptacja (po znanym fllmie Pabsta z roku 
sztuki Bertolta Brechta 1931) słynnej sztuki Brechta. W porównaniu z oryginałem — akcen- 
1 Kurta Wella): Wolf- ty satyryczne są tu osłabione na korzyść barwnego, Śpiewanego 
gang Staudte | Giinter | tańczonego widowiska. 

Weisenborn 

Reżyseria: Wolfgang 
Staudte 

Zdjęcia: Rogers Fel- 
lous 

Wykonawcy: Mackie 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 
S. Grzelecki 
S. Janicki 
Z. Kałużyński 
B. Michałek 
Z. Pitera 
J. Płażewski 


Brzoza 


Ci wspaniali męż- 
czyżni w swych la- 
_tających maszy 


Majcher —_ Curd Jr. SiaG 
gens, Jenny — e- siężniczka 
e Uwaga! Film jest 
gard Knef, Peachum 
— Gert Fróbe, jego żo- e wyświetlany bez do- Ez — = 


na — Hilde Hildebrand, , datku krótkometra- 
Polly — June Ritchie, i żowego. 

szef policji londyńskiej 

— Lino Ventura, jego 
córka Lucy — Marlene 
Warrilch, śpiewak pod- 
wórzowy' — Sammy _Da- 
vis_ jr, żebrak Filch 
— walter Gilier, polic- 
jant Smith — Hans W, 
Hamacher, pastor Kim- 
ball — Hennig Schlii- 
ter, _ przewodnik 
Hahs Reisner, Matyas 
Włamywacz — Siegfried 
Wischnewski, | Jakub- 
Krzywy Palec — Wal- 
ter Feuchtenberg, Ro- 
bert-Piła — Stanislav 
Ledinek, Walter Kara- 
waniarz — Martin Ber- 
liner, Ede — Max 
Straśsberg, Jimmy — 
Stefan Wigger, Suky 
Tawdry — Adeline. Wa- 
gner. 

Produkcja:  Kurt-Ul- 


lajor Dundee 
ju 


Testament gangstera 


Jezioro tlamingów 


Kleopatra 


Udręka i ekstaza 


Komedie pomyłek 


Przesuń się kochanie 


rieh-Film, C.E.C. (NRF Angelika i król | AEJEJE 
—Prancja) — 1962. [sz 
— 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe, 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa Toe- prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska 61. 109,20; rocznie — 218,10. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 


Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116. Centrala — 44-10-31 
1/44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział za- 
graniczny — w. 115, dziął graficzny — w. 112. Ź 


muje na okresy kwartalne, półroczne | roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja szawa, konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Kro- ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
pat, Z. Nasierowska, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska ne 15/17, 
Mosfilm, Wytwórnia Filmów Fabularnych im, Gorkiego (ZSRR), Wood- na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
fall (Anglia), „Cine-Tele-Revue” (Belgia), „„Cinemonde”, Unifrance Film TYGODNIK Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul, Miedziana 1 
(Francja), 20-th Century Fox, Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Titanus Numer oddano do druku 10.VIIL1968 r, 

(Włochy), UPI, archiwum. Nakład 150000 egz. Zam. 6471 N-95 


MĘŻCZYŹNI 
LATAJĄCYCH 


— to pełne rozmachu barwne wi- 
dowisko, w którym można podziwiać 
| niezwykły pietyzm w  odmalowaniu 
szczegółów epoki, piękne kostiumy, a 
nade wszystko — niezrównaną kolekcję 
starych samolotów, ściśle wzorowanych 
na oryginalnych modelach Anno 1910 
— pisze o brytyjskim filmie reżysera 
Ken Annakina nasz recenzent na str. 5 


